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Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalssimusa Stalina 8 


Nr 344 (1835) 


Uchwała Światowej Federacji Związków Zawodowych Samoloty Jugoslawii 
Poważne zadania 


o a pr z kói 
oczekują związkowców w walce o pokój 


BUKARESZT (PAP). Biuro Wykonawcze Świałowej Federacji Związków Za- 
wodowych uchwalizo rezolucję o zadaniach ŚFZZ w walce o pokój. 


Po scharakteryzowaniu obecnej sy- 
tuacji międzynarodowe] oraz podkre- 
fleniu znaczenia Il Światowego Kon- 
gresu Pokoju, rezolucja stwierdza: 

Biuro wykonawcze ŚFZZ jednomyśl- 
nie aprobuje i entuzjastycznie popie- 
ra uchwały Il Kongresu Pokoju oraz 
wita utworzenie Światowej Rady Po- 
koju — wielkiej rady narodów, która 
podjęła się szczyłnego zadania obro- 
ny trwałego i prawdziwego pokoju, 
odpowiadającego interesom wszystkich 
narodów. 

Biuro wykonawcze poleca sekreta- 
tłatowi ŚFZZ: 

Ej Wzmóc propagandę zmierzającą 

do zdemaskowania knowań im- 
perialistów; przy pomocy swych perio- 


3 kopalnie 
wykonały 


plany roczne 


KATOWICE (PAP). Coraz więcej 
załóg kopalnianych melduje o przed- 


terminowym wykonaniu zadań 
pożwento roku Planu  6-letniego. 
nia 7 bm. zwycięsko zakończyli 


plan roczny górnicy kopalni „Soś- 
nica“, „ Miechowice" i „Paweł”. 


Przemysł Bułgarii 
wykonał plan 

SOFIA (PAP). Przemysł bułgar- 
ski wykonał plan listopadowy w 
101,7 proc. Prawie wszystkie gałęzie 


przemysłu bułgarskiego wykonały z 
nadwyżką plany produkcyjne. 


Opozycja 
żąda dymişji 
rządu tureckiego 


SOFIA (PAP). Jak donoszą, prasa 
turecka pode do vina, że 
opozycja parlamentarna domaga się 
dymisji rządu w związku z klęską 
brygady tureckiej w Korei. Jak wia- 
domo, brygada ta została prawie cał 
kowicie zniszczona. 

Przewodniczący partii narodowej 
— Hikmet Baiur oświadczył w parla 
mencie, iż rząd zajął błędne stano- 
wisko, posyłając wojska do Korei 
wbrew konstytucji tureckiej. W imie 
niu swej partii Hikmet Baiur zażądał 
natychmiastowej dymisji gabinetu. 
PDZ KORT RAA CERA PARE 


dycznych wydawnśctw, broszur, prasy 
i radia zaznajamiać masy pracujące z 
uchważami II Światowego Kongresu 
Pokoju oraz z działalnością w obronie 
pokoju, rozwijaną przez krajowe cen- 
trale związkowe, by każda aca 
w skład ŚFZZ organizacja moqźa wy- 
korzysłać pozytywne doświadczenie 
pracy innych central związkowych; 
b Badać zarówno pozyływne jak 
| negatywne wyniki działalności 
komitetów pokoju w  przedsiębior- 
stwach, opracowywać konkretne propo 
zycie dotyczące zadań tych komitetów 


w przyszłości oraz informować o tym 


centrale związkowe; 
€ Popierać | pomagać w organi- 
zowaniu wspólnych wystąpień 
mas pracujących i organizacji związ- 
kowych wszystkich krajów zwłaszcza 
Europy, aby przeszkodzić remilitaryza- 
cjl Niemiec; 
d Udzielać pomocy krajowym cen- 
tralom związkowym w dziedzi- 
nie wymiany delegacji robotniczych 
między różnymi krajami oraz popula- 
ryzować sprawozdania tych delegacji; 


e Wazmóc pracę organizacyjną | 
dową w krajach. kolo- 
nialnych i zależnych, podkreślając 


związek jaki istnieje między walką o 
pokój a wałką o wyzwolenie narodo- 
we; ` 


G Póżyć w Radze Gospódaróżć- ` 


Spożecznej ONZ wniosek, prze- 
widujący redukcję wydatków na zbro- 
jenie i wykorzystanie tych sum dia 
podniesienia stopy życiowej mas pra- 
cujących miast i wsi; 

Wspólnie -z międzynarodowymi 

s zrzeszeniami związków zawodo- 
wych (należącymi do ŚFZZ) opracować 
propozycie w sprawie nawiązania nor- 
malnych stosunków handiowych i kul- 
turalnych między wszystkimi krajami. 


Miodzi 


inżynierowie 


(dz). 
się młodzi inżynierowie, którz 


W pracowni konstruktora pierrosze 
szyny okrętowej prof. inż. Pollaka na Politechnice 
m niedalekiej przyszłości konstruo- 


e . e. 
narusza'ą granice Bulgarii 


* SOFIA (PAP). Ministerstwo spr. 
zagr. Bułgarii wręczyło ambasadzie 
jugosłowiańskiej w Sofii notę, w któ- 
rej protestuje przeciwko coraz 
częstszym ostatnio wypadkom po- 
gwałcenia obszaru powietrznego Bul- 
garii przez samoloty jugosłowiańskie 
w celach zwiadowczych. 


m sPsegy oem; ma- 


ańskiej uczą 


mać będą sami maszyny potrzebne nam nie tylko mw przemyśle okrę- 
towym ale i w fabrykach i zakładach pracy. 
Na zjdęciu prof. Pollak koryguje krwi inżynieróro z działu 
( 


budowy maszyn. 


ot. Zb. Kosycarz, Sopot) 


Pierwszy dzień procesu Claude Turnera w Warszawie 


Luksusowa podróż 


pana Mikołajczyka na „Balłavii' 


WARSZAWA (PAP). 9 bm. Przed 


rozpoczął się rewelacyjny proces przeciwko trzem obywatelom brytyjskim 
Claude Turnerowi, Gordonowi Nelmesowi i Henry Uppertonowi, oskarżo- 


Sądem Apelacyjnym w Warszawie 


nym o zorganizowanie nielegalnego przerzutu za granicę obywatelki pol- 
skiej, Barbary Bobrowskiej, która zasiadła również na ławie oskarżonych 
pod zarzutem usiłowania nielegalnego przekroczenia granicy. 


Pulk artyleryiski 


na Węgrzech odznaczony nazwą „im. |. Bema" 


BUDAPESZT (PAP). Cały naród 
węgierski uroczyście obchodzi setną 
rocznicę śmierci wielkiego patrioty 
polskiego i bojownika o wolność Wę- 
gier — gen. Józefa Bema. 


W związku z rocznicę, min. obro- 
ny narodowej — Mihaly Farkas wy- 
dał rozkaz, w którym stwierdzi m. 
innymi: 
tradycjom 


„Wierna wspaniałym 


walk 1848 r. nasza armia ludowa wi- 
dzi w gen. Bemie uosobienie gorące- 
go umiłowania ojczyzny, rewolucyj- 
nego internacjonalizmu i wybitnych 
zdolności strategicznych. 

Z okazji 100 rocznicy zgonu gen. 
Bema rozkazuję, by 29 pułk artyle- 
ryjski, który odznaczył się najlepsży- 
| mi wynikami w dziedzinie wyszkole- 
|nia, nosił odtąd nazwę „Pułku im. 
| Józefa Bema“. 


Kolej elektryczna 
połączy Gdańsk z Gdynią 


GDAŃSK (PAP). Gdańska Dy- 
rekcja Okręgowa PKP rozpoczęła 
budowę trakcji elektrycznej, łączą- 
cej Gdańsk z Pruszczem, Wejhero- 
wem i Nowym Portem. Elektryfika- 
cja gdańskiego węzła kolejowego spo 
woedowana jest koniecznością unowo- 
cześnienia podmiejskiej linii komuni- 
kacyjnej na trasie Gdańsk — Gdynia, 
gdzie zamieszkują wielotysięczne rze 
sze robotników portowych, stocznio- 
wych i kolejowych. 

Zelekryfikowanie linii gdańskiej 
pozwoli zwiększyć ilość pociągów 0 
100 proc., co stanowić będzie wielkie 


udogodnienie dla ludności pracuja- 
cej, umożliwi bowiem szvbki prze- | 
jazd do kompleksu „trójmiasta, jaki 
stanowi — Gdańsk, Sopot i Gdynia. 

Obecnie dobiegają już końca robo- 
ty na pierwszym odcinku zelektryfi- 
kowanym, a mianowicie na trasie 
Gdańsk — Nowy Port. Linia ta zo- 
stańie uruchomiona w pierwszych 
dniach stycznia 1951 r. 

W okresie dwu następnych lat bę- 


dzie uruchomiona trakcja, łącząca 
Pruszcz Gdański z Wejherowem. Bu- | 
dowa tej linii ostatecznie zostanie za- ' 
kończona w 1953 roku. 


Pierwszy dzień procesu wypełniły 
zeznania Turnera, który ujawnił m. 
in. sensacyjne szczegóły ucieczki Mi- 
kołajczyka z Polski oraz podał sze- 
reg nazwisk dyplomatów brytyjskich, 
którzy zajmowali się w Polsce szpie- 
gostwem. 

Zeznaniom Turnera przysłuchiwała 
się lieznie zgromadzona publiczność, 
obserwatorzy z ramienia brytyjskich 
placówek z Warszawy oraz wielu 
dziennikarzy zagranicznych. 

Oskarżony przyznał się do winy i 
działalności wywiadowczej, jaką pro 
wadził w Polsce, pełniąc funkcję at- 
tache lotniczego przy ambasadzie 
brytyjskiej w Warszawie. 


Turner zeznaje, że współoskarżoną 
Bobrowską poznał po swym odwoła- 
niu z Polski, nakłaniał ją do niele- 
galnego wyjazdu do W. Brytanii. W 
sprawie nielegalnego przerzutu Bo- 
browskiej za granicę, Turner przed 
swym wyjazdem do Anglii pertrak- 
tował z warszawskim korespondent 
tem amerykańskiego dziennika „New 
-NSUOY ZBIO "WOMOJIOTJĄ '„SAWIJ MIO X 
lem brytyjskim w Szczecinie, Mit: 
chelem; ten ostatni poinformował go 
o znanych mu drogach przerzutu 
przez Niemcy. Machinacje te zostały 
przerwane wyjazdem Turnera do 
Anglii. 

Turner na terenie Londynu pertrak 
tował w tej sprawie z b. zastępcą 
brytyjskiego attache wojskowego w 
Polsce, mjr Wintonem, zastępcą bry- 
tyjskiego attache wojskowego w wej 
sce — Dobree-Bettem oraz obywa- 


telkami polskimi Marią Sapieżanką 
oraz Marią Buyno — b. pracownicą 
ambasady brytyjskiej w Warszawie. 
Turner przytoczył dalsze swe per- 
traktacje w sprawie nielegalnego 
wywiezienia Bobrowskiej. 


„Ofiara“ prześladowań 
polityczmych 


Kończąc swe zeznania, Turner do- 
daje, że przygotowując przerzut Bo- 
browskiej, poczynił in rówmież kro- 
ki dla zapewnienia  Bobrowskiej 
politycznego azylu w Anglii. Za po- 
średnictwem Marii Buyno i członka 
parlamentu brytyjskiego, Harry Hyn- 
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| Po wyliczeniu wszystkich w ad- 
ków pogwałcenia granicy  bułgars- 
skiej w okresie od 3 do 50 listopada 
nota stwierdza, że systematyczne pro 
wokacje na granicy bułgarsko-juzo- 
słowiańskiej dokonywane są w po- 
rozumieniu z władzami greckimi. 
Świadczy o tym fakt, że w szeregu 
wypadków samoloty, które nadlecia- 
ły z Jugosławii po przekroczeniu 
bułgarskiej granicy powietrznej kie- 
rowały się następnie w kierunku 
Grecji. 

Prowokacje te — podkreśla nota — 
świadczą raz jeszcze o wrogiej poli- 
tyce rządu jugosłowiańskiego wobec 
Bułgarskiej Republiki Ludowej i są 
przejawem polityki jawnie wymie- 
rzonej przeciwko pokojowi. 

Ministerstwo spr. zagr. Bułgarii do- 
maga się, by rząd jugosłowiański 
podjął nieodzowne kroki w celu nie- 
zwłocznego położenia kresu tym pro- 
wokacjom oraz oświadcza, że cała 
odpowiedzialność za ewentulane na- 
stępstwa tych prowokacji spada wy= 
łącznie na rząd jugosłowiański.. 


»TRUDc pisze 
o sesji naukowej 


w Warszawie 


MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
w depeszy TASS informuje o sesji 


j| naukowej, poświęconej pracom Sta- 


lima w dziedzinie językoznawstwa, 
która odbyła się niedawno w War- 
szawie. 

Dziennik „Trud“ stwierdza m. in, 
iż w referatach wygłoszonych na se- 
sji podkreślono ogromne znaczenie 
prac Stalina dla dalszego rozwoju 
nauki polskiej. 


Fiznmeuske 


| prowokacje wobec Chin 


PEKIN (PAP). Samoloty francus- 
skich agresywnych wojsk w Vietna- 
mie w dalszym ciągu naruszają gra- 
nice powietrzne Chin, a lądowe woj- 
ska ostrzeliwują chińskie terytorium. 
Imperialiści francuscy ukrywają rów 
nież bandytów kuomintangowskich i 
pomagają im w dywersyjnej akcji na 
pograniczu chińskim. 


Dalsze 
meldunki 


o wykonaniu planów 
WARSZAWA (PAP). W ostatnich 


dniach 0 wykonaniu rocznych pla . 


nów produkcyjnych  zameldowały 
dalsze branże przemysłowe podległe 
Min. Przemysłu Lekkiego. 

W dniu 7 bm. roczny, ilościowy 
plan produkcyjny wykonał Central- 
ny Zarząd Przemysła Wełnianego. W 
ltym samym dniu zakończyły reah- 
zację rocznych zadań produkcyj- 
nych CZ Przemysłu Szklarsko-Ce- 
ramicznegę oraz Zjedn. Przemysłu 
Artykułów i Tkanin Technicznych. 


Ofensywa 


w Korei 


rozwija się nadal pomyślnie 


PEKIN (PAP). Dowództwo naczel- 
ne koreańskiej armii ludowej w xo- 
munikacie ogłoszonym w piątek 
stwierdza, że na wszystkich frontach 


wojska armii ludowej oraz ochotnicy | N 


chińscy „kontynuowali pościg za co- 
fającymi się wojskami amerykański- 


mi i południowo-koreańskimi. 
* 


Agencja Nowych Chin donosi, że 
oddziały koreańskiej armii ludowej, 
działające na tyłach nieprzyjaciela, 
wyzwoliły rozległe obszary Korei. 
Do dnia 3 bm. — jak wynika z ofi- 
cjalnego komunikatu — oddziały ar- 
mii ludowej wyparły interwentów z 
całej prawie prowincji Kangwon, z 
pięciu powiatów prowincji Hwang- 
hai, z pęt powiatów prowincji 
południowych. 


W toku walk na tych obszara”h 
oddziały armii ludowej zadały nie- 
przyjacielowi ciężkie straty w. lu- 
dziach oraz wzięły znaczną zdobycz 
a wyzwolonych terenach wznowiły 
swą działalność organa władzy ludo- 
wej. „Ludność miejscowa serdecznie 
wita wyzwolicieli, czynnie pomaga- 
jąc w gromieniu wroga. 


Kary więzienia 


za propagandę wojenną 

BUDAPESZT (PAP). Węgierskie 
Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
w dniu 8 grudnia ustawę przewidu- 
Jącą, że osoby, które podżegają do 
wojny lub szerzą propagandę wojen- 
ną podlegają karze więzienia do lat 
15 i konfiskacie mienia. 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
Z wielkiego konkursu IKP 


Tajne archiwum 


getta warszawskiego odnaleziono pod gruzami Nowolipek * 


WARSZAWĄ. W DNIU 1 BM. ZOSTAŁA ODNALEZIONA NA TERENIE BYŁE. 
GO GETTA W WARSZAWIE, POD GRUZAMI DOMU PRZY UL. NOWOLIPKI 68, 
DRUGA CZĘŚĆ TAJNEGO ARCHIWUM GETTA WARSZAWSKIEGO, TZW. AR- 


CHIWUM DR. EMANUELA RINGELBLUMA. 


' Robotnicy budowlani BOR-u, zatrudnie 
ni przy usuwaniu gruzów przy ul. No. 
wolipki, natrafili ma dwa wielkie cynko- 
we baki na mleko, hermetycznie zamknię- 
te. W bakach znajdowały się dokumenty 
1 materiały, które — jak się okazało — 
stanowią drugą część archiwum dr. Rin. 
gelbluma, Ą 
PODZIEMNE ARCHIWUM GETTA 
Robotnicy budowlani przekazali ten bez 
tenny zbiór dokumentów getta warszaw 
skiego przedstawicielom Zydowskiego In- 


stytutu Historycznego. Dokumenty, stano 
wiące 40 proc. objętości całego poziemne- 
go archiwum getta, zachowały się w bar 
dzo dóbrym stanie, znacznie lepszym niż 
materiały historyczne zawarte w pierw. 
szej części tegoż archiwum, odnalezionej 
w 1946 roku. 
Zbiór dokumentów odnaleziony obec 
nie, dotyczy dziejów getta warszaw- 


Zawiera on liczne pamiętniki, prasę 


podziemną, odezwy, sprawozdania. u-. 


twory literackie powstałe w getcie, 
notatki | informacje o losach poszcze 
gólnych wybitnych osobistości, zbiór 
prywatnej b. charakterystycznej kore 
spondencji, ogłoszenia, plakaty 1 do. 
kumenty urzędów niemieckich 1 ży- 
dowskich, protokóły zeznań itp. 

Materiały są pisane, bądź drukowa- 
ne, w językach: żydowskim, polskim, 
hebrajskim i niemieckim. 


ZBIOR O BEZCENNEJ WARTOŚCI 
W zbiorze tym znajduje się również 


skiego do marca 1943 r, tzn. do ostat | dalszy ciąg notatek dr. Emanutla Ringel. 


nich dni przed powstaniem w getcie. 


Pierwszy dzieli procesu 


A c.d.zestr | 


da, uzyskał on w tej sprawie pisem- 
ne oświadczenie podsekrejarza stanu 
w brytyjskim min. spr. wewn., w któ 
rym było powiedziane, że prośba ta 
będzie uwzględniona po przybyciu 
Bobrowskiej do Anglii. W związku z 
tym Turner wysłał do Bobrowskiej 
instrukcje, ustalające, jak ma się ona 
zachowywać po przybciu do Londy- 
nu. Wg tych instrukcji, miała ona się 
przedstawić jako rzekoma ofiara 
prześladowań politycznych. 

Turner rozpoznaje okazane mu 
przez sąd oficjalne pismo brytyjskie- 
go min. spr. wewn. (Home Office) za 
pewniające Bobrowskiej prawo azylu 
politycznego i r jj gdy zjawi się 
ona w Anglii. Pismo to zostało zia- 
lezione u Turnera podczas rewizji. 


Nawet gen. Anders 
ostrzega prawdę o Polsce 


W związku ze swymi zeznaniami 
odnośnie rozmowy, jaką przeprowa- 
dził oskarżony w Londynie z Ander- 
sem — Turner na pytanie prokurato- 
ra wyjaśnia, że Anders zgodził się 
z nim, iż władza ludowa w Polsce 
jest popierana przez cały naród. Tur- 
ner był zdumiony, iż w prywatnej 
rozmowie Anders wyraża zupełnie 
odmienną opinię na temat sytuacji 
w Polsce od tej, jaką podaje do wia- 
domóści publicznej. 

Turner dodaje, że Anders oświad- 
czył mu, iż liczy na wybuch wojny, 
jako jedyną ewentualność swego po- 
wrotu do Polski. 


Mikołajczyk 
zbiegł na »Baltavii« 


Turner przedstawiając następnie 
szczegóły swego nielegalnego przy- 
jazdu do Polski na statku „Baltavia”, 

tóry ułatwił mu wicekonsul brytvj- 
ski w Polsce, Hazell, zeznaje, że zde- 
cydował się na nielegalne wywiezie- 
nie Bobrowskiej właśnie na; ,„Bal- 
tavii“, ponieważ dobrze wiedział, że 
na tym statku już uprzednio doko- 
nywano przerzutów ludzi z Polski, 
m. in. Mikołajczyka. a 

Na pytanie prokuratora Turner 
stwierdza, że okoliczności nielegalne- 
o wyjazdu Mikołajczyka z Polski 
yły mu znane i oświadcza, że Mi- 
kołajczyk przyjechał z Warszawy 10 
Gdyni luksusową limuzyną marki 
„Humber“ wraz z brytyjskim attach? 
morskim, 

„Dalszą podróż Mikołajczyk odbył 
na „Baltavii* — zeznaje Turner — 
„i z doświadczenia wiem, że podró- 
żuje się na niej bardzo wygodnie." 


Heroiczne opowiastki 
„dżentelmena z PSL 


Prokurator: A co oskarżony wo- 
bec tego myśli o tej historyjce, któ- 
rą pan Mikołajczyk opowiadał o 
przekradaniu się przez zielona gra- 
nicę z żyletką i szczoteczką do zę- 
bów w kieszeni; w obawie o swoje 
życie, rzekomo ścigany przez bez- 
pieczeństwo, ukrywany przez leś- 
niczego itp.? i 

Turner: Jedyny komentarz jaki 
mogę zrobić to ten, że faktycznie 
było inaczej, niż ta historia gło- 


siła. 

W toku dalszych pytań prokurato- 
ra, przypominających o „dżentel- 
menerii" Mikołajczyka, który w luk- 
susowych warunkach wyjechał z.Pol 
ski, wyprawiając jednocześnie swoją 
sekretarkę Hulewiczową — wyczer- 

ującą i niebezpieczną drogą przez 
Tatry — Turner oświadcza m. in. z 
ironicznym uśmiechem, że podróż na 
„Baltavii”, którą jechał Mikołajczyk 
— była bardzo wygodna i przy- 
jemna. FD 
Prokurator: Oskarżony wymienił 
w toku rozprawy szereg nazwisk. 
Co oskarżonego łączyło z tymi oso- 
bami? ć SEINE 
į Turner: Z nięktórymi z nich łą- 


czyła mnie działalność wywia- 

dowcza. 

Oskarżony stwierdza tu, że — jak 
zerientował się w czasie śledztwa — 
działalność szpiegowska zarówno je- 
go jak i ludzi związanych z nim bez- 

ośrednio, a nawet pośrednio — by- 
a dokładnie znana władzom bezpie- 
czeństwa. j 

Na tym sąd przrwał rozprawę do 
dnia 11 bm. 


błuma. dotyczących całokształtu życia w 
getcie warszawskim. Część plerwsza znaj 
duje się w zespole archiwalnym, odkopa- 
bym w 1946 r. tych notatek. 


Odnalezienie druglej części Archiwum 
Ringelbluma ma nieocenione znaczenie 
dla badaczy okresu okupacji hitlerow- 
skiej w Polsce, a zwłaszcza genezy bo. 
haterskicgo powstania w getcie warszaw 


skim w kwietniu 1943 roku. 


Żydowski Instytut Historyczny przydzie 
lił specjalną brygadę pracowników nauko 
wych do uporządkowania, posegregowania 
i skatalogowania ocalałego zespołu archi- 
walnego w celu jak najszybszego udostęp 
nienia go badaczom-historykom. 


Delegaci na Kongres opowiadają 


i pokój 


dwa różne pojęcia — pierwsze w USA drugie w ZSRR 


NOWY JORK [PAP]. Do Nowego Jo 


rku przybyła pierwsza grupa delegatów 


amerykańskich na Il Światowy Kongres Pokoju, która po zakończeniu Kon- 
gresu zwiedziła również Związek Radziecki. 


Charles Howard, przemawiając w 
imieniu delegaci, oświadczy: na kon- 
ferenc|i prasowej, że szczególnie duże 
wrażenie wywar na delegałach spo 
kój jaki panuje w ZSRR | brak wszel- 
kich rozmów o zbliżaniu się woiny, co 
słanowi jaskrawy kontrast z atmosierą 
histerii wojennej podsycanej w USA. 
Ludzie radzieccy w licznych rozmo- 
wach z delegatami podkreślali, iż pra- 
gną żyć w pokoju | kontynuować po- 
kojowe budownictwo. Naród radziecki, 


który zainieresowany jest w łym, aby 
miżujący pokój ludzie położyli 
kres histerii | kampani! rozpalania no- 
wej wolny, prowadzonej przez pewne 
kola USA, nie dopuszcza nawet myśli 
o nowej wojnie, e 


Delegatka murzyńska oświadczyła, 
że członkowie delegacji — Murzyni, 
przyzwyczajeni . do dyskryminacji w 
Ameryce, dopiero w ZSRR poczuli się 
ludźmi. 


Rok wiezienia 


za podburzanie do sobotowania akcji spisowej 


WŁOCŁAWEK (PAP). Sąd Apela- 
cyjny w Bydgoszczy na sesji wyjaz- 
dowej we Włocławku rozpatrywał 
sprawę  kułaka Andrzeja Kłonow- 
skia. z Wieńca w pow. włocław- 
skim, oskarżonego o poburzanie chło- 
pów przeciwko akcji spisowej. 

Oskarżony w czasie trwania infor- 
macyjnego zebrania. w gromadzie 
Machnacz wygłosił / podburzające 
przemówienie, w którym starał się 
nakłonić okolicznych chłopów do od 
mawiania informacji komisarzom spi 
sowym i do niepodpisywania formu- 
larzy spisowych, dowodząc, że spis | 
ma na celu konfiskatę mienia osobi 
stego chłopów. 

Wystąpienie Kłonowskiego wywo- 
łało ogólne oburzenie zwłaszcza 


Za reakcyjne wystąpienie, mające 
na celu podważenie autorytetu Pań- 
stwa i godzące w dobro jego obywa- 
|teli, Sąd skazał Kłonowskiego na je- 
den rok więzienia. 


Kto walczy w meczu 


Czechosłowacja-Polska 


ŁÓDŹ. W sobotę wieczorem usta- 
lone zostały składy reprezentacji pięś 
ciarskich Czechosłowacji i Polski na 
dzisiejszy mecz międzypaństwowy. 

Walczyć będą następujące pary — 
w muszej: Majdłoch — Kasperczak; 
w koguciej: Muzlay — Frydrych: 
w piórkowej: Zachara — Bazarnik; 
w lekkiej: Jaros — Kudłacik; w 


mało- i średniorolnych chłopów, któ- | półśredniej: Koudela — Chychła; w 


rzy napiętnowali jego kłamstwa i wy 
rzucili z sali gromadzkiej, 
rej odbywało się zebranie. 


średniej: Torma — Kolczyński; w 


w któ- | półciężkiej: Koutny — Szymura; w 


iężkiej: Rademacher — Grzelak. 
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„1949-Polska-1955” 


II. ROLNICTWO 


W dalszym ciągu drukujemy fragmenty celniejszych odpomiedzi na 
ogłoszony i rozstrzygnięty już przez nas konkurs popularyzujący za- 


gadnienia Planu 6-letniego. 


Trzecim zadaniem uczestników naszego konkursu było zilustrowanie 
przemian, jakie w okresie 6-lecia zajdą ro naszym rolnictwie. Oto, co 
na ten temal piszą uczestnicy kun kursu: 


Mimo, że Plan ó-letni jest przede 
wszystkim planem forsownego uprze- 
mytżowienia Polski, zbudowania wiel- 
kiego, nowoczesnego przemysłu cięż- 
kiego i silnej rozbudowy kopalnictwa, 
przed rolnictwem stoją w tym okresie 
bardzo poważne i doniosie dla cażości 
gospodarki narodowej zadania. W cią- 
gu 6 lat produkcja rolnicza ma wzros- 
nąć o 50 proc, w stosunku do roku 
1949, Wskańnik ten jest kilkakrotnie 
niższy od cyfr ilusirujacych wzrost w 
innych dziedzinach, przede wszystkim 
w przemyśle. Jednakże, aby zrozumieć 
ogrom zadań postawionych rolniciwu, 
należy uprzytomnić sobie, że jego pro 
dukcja nie da się dowolnie powiększać 
tak jak np. produkcja przemytu, że w 
okresie międzywojennym przeciętna 
wydajność z heklara szeregu upraw 
byża niższa niż w 1913 r., że w naszym 
rolnictwie przeważa zacołana, mażo 
wydajna gospodarka indywidualna, 

Równocześnie wzrost produkcij rol- 
nej o 50 proc. w stosunku do 1950 r. 
jest nieodzownym warunkiem realiza- 
cji Planu, jest konieczny dla zachowa- 
nia właściwych proporcji w naszej qo- 
spodarce, dla podniesienia stopy ty- 
ciowej ludności miast i dostarczenia 
przemysiowi surowców rolnych”, 

Wykonanie fych zadań przy obec- 
nym stanie techniki i organizacii pracy 
w rolnictwie byłoby niemożliwością, 

Osiągnięcie wymaganego  wzrosłu 
produkcji o 50 proc, nastapi dzięki 
stworzeniu przez przemysż technicznej 
bazy dla rekonstrukcji rolnictwa I dzię- 
ki znacznemu rozwojowi procesu do- 
browolnego przechodzenia ch*opów 
na gospodarkę zespczową. 

„Podstawowymi elementami wzrostu 
produkcii w rolnictwie beda: mechani- 
zacja, elektryfikacja i wzrost zaopatrze 
nia w nawozy sztuczne. 


W ciągu  sześciolecia rolnictwo o- 
trzyma 61 tysięcy traktorów, co ozna- 
cza pięciokrotny wzrost w stosunku do 
roku 1949. Prawie trzykrotnie źwięk- 
szy się zaopatrzenie w nowoczesne 
„maszyny rolnicze, wśród nich w typy 
dotychczas nieprodukowane w kraju, 
jak kombajny, siewniki traklorowe, sno- 
powiązałki iip.; ok. 90 proc, traktorów 
i ok. 70 proc. maszyn rolniczych do- 


starczą nasze fabryki krajowe. 

Elektryfikacja obejmie 8900 gromad, 
które równocześnie zostaną zaopalrzo- 
ne w silniki i maszyny elektryczne. 

Znacznie wzrośnie również zaopa- 
rzenie w nawozy sztuczne — osiąga- 
jąc poziom blisko sześciokrotnie wyż- 
Szy niż w okresie przedwojennym”. 

Drugim, obok techniki, warunkiem 
wykonania Planu w rolnictwie jest prze 
widywany silny rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi, wprowadzającej 
nowoczesne metody gospodarki, opar- 
łe na podstawach naukowych i boga- 
tych doświadczeniach rolnictwa w 
Związku Radzieckim, 

Państwo udzieli pomocy mało | śre- 
dniorolnym chżopom w organizowaniu 
gospodarki zespożowej, klóra zabez- 
pieczy ich od wyzysku bogaczy „wiej- 
skich. 

Równocześnie z wprowadzeniem no- 
wej techniki dokonywać się będzie 
na wsi niezmiernie ważny proces ogra- 
niczania i wypierania najsilniejszej ©- 
' becnie grupy kapitalistycznej — boga- 
czy wiejskich. 


Wszystkie te momenty gwarantują 
wykenanie wielkiego zadania —'pod- 
niesienia produkcji rolnictwa o 50 proc. 
w porównaniu z rokiem 1949. Równo- 
cześnie produkcja towarowa rolnictwa 
a więc fa część globalnej produkcji, 
która idzie na pokrycie potrzeb lud- 
ności miast i przemystu rolnego, wzro- 
śnie jeszcze silniej, mianowicie o 68 
proc., zapewniając wzrost stopy Życio= 
wej całej ludności i dostateczną ilość 
surowców dla przemysłu. 


Zmiany w produkcji rolnicze] nia 
ograniczą się jedynie de zmian ilościo- 
wych. 

Dotychczas żyło | ziemniaki byly 
„iradycyjną” podstawą produkcji na- 
tzego rolnictwa. Plan 6-letni przewi- 
duje — przy utrzymaniu obecnego po- 
zlomu produkcji żyła — b. poważny 
wzrost produkcji. pszenicy [o 58 proc.) 
i jęczmienia (o 90 proc). W szybkim 
tempie będzie wzrastać produkcja roż- 
lin technicznych. Wzrost produkcji bu- 
raków cukrowych o 63 proc, zapewni 
wyprodukowanie w 1955 roku 1.100.000 
toń cukru. 

„CG>śwny nacisk zostanie położony 
na silny rozwój predukcji zwierzęcej, 
zapewniaiacei bogate zaopatrzenie w 
artykużwy hodowlane ludności miast I 
wysoką rentowność rolnictwa. Podczas, 
ady produkcia roślinna wzrośnie o 39 
proc.. produkcja zwierzęca wykazuje 
wskaźnik prawie dwukrotnie wyższy 
mianowicie 68 proc. 

Ważnym zadaniem zapewniającym 
podstawę dla dalszego rozwoju ho. 
dewii, jest rozbudowa bazy paszowej. 
W rezullacie tego nastąpi b. znaczny 
wzrost produkcji żywca, m. in. woło- 
wego o 83 proc., wieprzowego o 83 
proc., mleka o 102 proc. itd." 


Szczególnie ważne zadania przypa* 
dają w Planie 6-leinim Państwowym 
Gospodarstwom Rolnym, które stana sią 
wzorowymi gospodarstwami sociali. 
stycznymi, ośrodkami wysokiej kultu- 
ry rolnej. 

„Produkcja rolna PGR wzrośnie o 
168 proc, a produkcja zwierzęca o 
353 proc. 

Państw. Gosp. Rolne odegrają b. po 
ważną rolę w zaopatrzeniu miast; ich 
udział w produkcii towarowei trzech 
zbóż słanowić będzie blisko "/1 całej 
produkcji towarowej. Równocześnia 
PGR wybitnie przyczynią się do pod- 
niesienia jakościowego produkcji roż- 
linnej i hodowlanej czżego rolnictwa, 
zaopatrując sprzdzielnie produkcyjna 
oraz gospodarstwa mezo | średniorol- 
ne w nasiona selekcyjne | zwierzęta za 
rodowe, 


W latach Planu rostaną stworzone 
warunki dla silnego rozwoju spółdziel- 
crości produkcyjnej na wsi; zostanie 
stworzona baza techniczna umożliwia: 
jaca nowoczesną gospodarkę zespoło- 
wą, zostaną przygofowane wykwalifle 
kowane kadry pracowników. 

Państwowe Ośrodki Maszynowe, 
przeznaczone dla obsługi spózdzielni 
produkcyjnych, będą posiadzży w 1955 
roku 35.890 traktorów wobec 200 w 
1949 r. 


W roku 1955 53 proc. eztości inwe» 
stycji na rolnictwo zosianie przezna: 
czonych na POM-y | spółdzielnie pro- 


'dukcyjne”, 
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FELIETON KULTURALNY 


U źródeł kultury kaszubskiej =<: 


Z ramienia Państw. Instytutu Sztuki | 


zy ceramiki, pochodzące z warsztatu 


tworzone zostały przez ekipę w dokumen 
tacji historycznej. 


Żywą Jedynie jest jeszcze rzeźba orna. 
Zdołano ją zinwentaryzować, 
sfotografować lub skopiować. Z okazów 


gionalnego, sporządzono 


lokalnych zarządzeń, zwoływania zebrań 
itp. 


Sołtys na kluce umocowuje papier urzę. 
dowy i rzuca klukę do pierwszej z brze= 


| gu sieni chaty. Ruch podskakujący i obro 
Gdańsk, w listopadzie. | szubskiego. Szczególnie wspaniałe są oka. bardzo zniszczonych szczątków stroju re- |towy kluki zwraca uwagę domowników, 


dokumentację którzy po 


przeczytaniu powiadomienia, 


Min. Kultury, studenci Uniwersytetu MI. | garncarza Leona Necla z Chmielna, pow. | 3 NYCch ongiś „ziotogłowi* kaszubskich | podrzucają przyrząd do następnej chaty, 


kołaja Kopernika w Toruniu spędzili na | 


Kaszubach 3 miesiące, przeprowadzając 
pod Kierownictwem prof. dr. Bożeny 
$telmachowskiej badania terenowe. 
Badania obejmowały zjawiska ludowej | 
kultury materialnej Kaszubów oraz do- | 


kumentację zwyczajów i obyczajów. | 


kartuski oraz Meisnera z Kartuz. 


Warsztat Necla liczy z górą 300 lat. 
Siedem pokoleń w nim pracowało. Zdob- 
nictwo waz, talerzy. misek, dzbanów w 
niczym się nie zmieniło. Jak w wiekach 
ubiegłych, dominuje wzór łusek rybich, 
glonów morskich i kształtów ryb odpo- 


Dr Bożena Stelmachowska Jest wybitną | wiednio stylizowanych. Wyroby Necla sta 


etnografką polską, ma za sobą bogaty do | powią dla etnografa niezwykle 


cenną 


tobek prac naukowych, dotyczących re- | kojekcję. Słynne sztołty kaszubskie (ozdo 


gionu kaszubskiego. Pod jej kierownic. | 
twem studenci, w pracowitych wędrów= | 
kach zdołali zgromadzić ponad 600 plansz | 
w ołówku, tuszu i barwnych reproduk- 
cjach, oraz olbrzymią ilość, niezwykle 
ciekawych zdjęć fotograficznych. Cały | 
dorobek tej pracy, przejdzie na własność 
archiwum etnograficznego PI5.u. 


Kaszubska sztuka ludowa ma swe bo- 
gate tradycje, jest bardzo różnorodna | 
słynie z rzeźby figuralnej i ornamental- | 


by szczytowe dachów, wycięte w drew. 
nie, w postaci głów ludzkich, zwierzę- 
cych lub alegorycznych) zebrane zostały 


|od arysty ludowego Józefa Cyrockiego z 


Kartuz. 


Studenci odtworzyli też nowoczesne ma 
lowanki, jako ozdoby wnętrz, pomysłu 
dziewcząt kaszubskich. Szczególnie piękne 
są zebrane hafty kaszubskie z okolic 
Wejherowa, Kartuz | Kościerzyny. Wy- 
konane przez dziewczęta wiejskie zespo. 


nej, jak również z malarstwa na szkle, z |łowo są rozprowadzane przez spółdzielnie 


ceramiki | malowanego meblarstwa. Stu. | 


dencka ekipa PIS-u zdołała — pomimo 


wiejskie. Okazy rzeźby figuralnej o te- 
matyce kultowej zebrane zostały przez 


zniszczeń wojennych — uzyskać pewną studentów w dokumentacji historycznej, 


ilość wytworów artystycznych ludu ka- tak samo obrazy malowane na szkle od- 


| tj. aksamitnych czepców kobiet 


złotą lub srebrną wzory ludowe. Dziś 
czepce nie są w yżyciu i należą do rzad. 
kości na zapleczu Wybrzeża. 


W rysunku odtworzono kolekcję krzy- 
żów przydrożnych o różnych osobliwych 
wariantach zdobienia ramion 
Tak samo chaty podcieniowe, z 


odtworzone w rysunku kolorowym. Do 
teczki rysunkowej zdobyto też wiele ma- 
jterlału z zakresu czółen rybackich, przy. 
rządów. sprzętu i sieci. 


Osobne miejsce zajmują oryginalne i 
niezwykle osobliwe kluki. Są to ozdobne 
kije, kształtem przypominające bume-. 
rang. Kluka rzucona na ziemię, kręci 
się jak bąk, wywołując duży hałas. Tak, 
Jak dawniej, w miastach, czy miastecz- 
kach ogłaszano wszelkie rozporządzenia 
burmistrza, czy rady miejskiej przez spe. 
cjalnych heroldów lub woźnych z bębna- 
mi czy dzwonem tak od zamierzchłych 


| badawcza młodych etnografów 


wiej- | kipreni ńyletż(.żdlo.gemuszn ą b ąbąbg 
skich zdobnych w wyhaftowane nicią | aż dojdzie z powrotem dó sieni soltysa. 


Ekipa nawiązała też do form życia no-s 
woczesnego, gromadząc wiele cennych. 
szkiców chat wiejskich, które na Poje. 
zierzu Kaszubskim, zachowując elementy 
samorodnej kultury i sztuki ludowej, 


drzewca. | przystosowane są zarazem do wymogów 
przysion | nowego życia. 
kiem lub bez, budowane na zrąb zostały | 4 Siły tym nier 


Pełna pięknych odkryć, 
wykłle skrupulatna pracą 
stanowi 
bogatą cząstkę współdziałania w przebudo 
wie kraju, celem wprowadzenia wszelkich 
przejawów sztuki ludowej do kultury 
narodowej. 


Załować należy. że pokaz tych prac nie 
został zaprezentowany w salach Muzes 
um Pomorskiego w Gdańsku dla szero* 
kich. mas robotniczych Wybrzeża, które 
tak wielką rolę kulturalno.oświatową speł 
niają przez swe zespoły artystyczne, u. 
trzymywanie łączności ze "wsią kaszubską 


1 wykazują duże zainteresowanie życiem 


czasów kluka na Kuszubach służy gro-| Uadmorskiego środowiska ludu wiejskie 
madzie i sołtysowi do rozprowadzania go. (dz) 


A-A 
a 
Fada. 
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 Konsumcja energii elektrycznej Na trasie budowy 


w świetle zadań Planu 6-letniego głównego Kanatu Turkmeńskiego 


ealizacja Planu 6-letniego wiąże 

się z szeregiem technicznych pro 
blemów i zadań. Szczególnie na od- 
cinku współpracy przemysłu z ener- 
getyką tych problemów i zadań jest 
dużo. Jednym z zasadniczych pro- 
blemów, obok inwestycji, eksploata- 
cji w jej dotychczasowych formach 
— jest racjonalizacja  konsumeji 
energii elektrycznej. 

W Planie 3-letnim zainteresowania 
energetyków wytwórni zawodowych, 
jak również przemysłowych szły po 
inii odbudowy, remontu urządzeń 
panna i rozdzielczych, czy- 
i ogólnie wytwórczości, natomiast w 
Planie 6-letnim obok problemu wiel- 
kich inwestycji narasta problem do- 
brej eksploatacji i racjonalizacji, a 
tym samym oszczędności spożycia 
energii przez odbiorców. 


Rzflektorem po Świecie 
MOWIL HELU ULU 


Nowa odmiana 


paniki w BSA 


pe wojenna w Stanach Zjed- 
noczonych ma okresy spadku i 
wzniesień podobnie jak gorączka u 
chorego czżowieka. Panika ta przybie- 
ra różne formy. © najnowszej odmia- 
nie informuje nowojorskie pismo „US 
News and Report”. 

„Bomby zabijają nie tylko ludzi, 
ale także niszczą banknoty, polisy ubez- 
pieczeniowe, akta i papiery giełdowe. 
Amerykańskie koža finansowe posta- 
nowiły zabezpieczyć swoje papiery 
przed nalotami bombowymi. W wiel- 
kim pośpiechu robi się mikrozdjęcia 
fotograficzne banknotów, kontraktów, 
papierów giełdowych. Wszystkie kopie 
lokuje się w podziemiach”. 

Europejczyk, który przeżył dwie 
wojny, wzruszy z politowaniem ramio- 
nami na taką zapobiegłiwość, przypo 
minającą trochę obząd. Wielka prasa 
amerykańska może sobie przecież po 
winszować sukcesu: temperatura histe 
ri wojennej utrzymuje się w pożą- 
danym stanie. 

Bogaty kraj - 

krajem nędzy 

ndie stanowią dominium brytyj- 

skie, a doniedawna byży kolonią. 
Jak przedstawia się sytuacja gospodar 
eza tego wielkiego kraju w wyniku 
dugotetniej petifyki kolonialnej, in- 
formuje brytyjski „Economist”, 

Indie dysponują większą powierzch 
nią zasiewu, aniżeli jakikolwiek kraj 
na świecie, muszą jednak importować 
3,5 miliona fon zboża. indie są kra- 
jem bawe>ny, mimo to muszą kupować 
ten surowiec za 75 milionów funtów 
szterlingów. 130 milionów ludzi, a 
więc jedna trzecia ludności kraju, odży 
wia się na poziomie 1500 kalorii dzien 
nie. „Standarf” ubraniowy ludności 
jest o połowę niższy niż na Złotym 
Wybrzeżu w Afryce. Ludność rolnicza 
stale ubożeje. Wiadomości te nie po- 
trzebują komentarzy za wyjątkiem wy- 
łaśnienia, że przeciętna wartość kalo- 
ryczna odżywiania wynosi w naszym 
kraju ponad 3000 kalorii dziennie. Po- 
równując tę cyfrę z 1500 kaloriami w 
> czytelnik zam wyciągnie wnio- 
ski. 


Oszustwo 


Schumachera 


artia Schumachera (SPD) powięk- 

szyła stan swoich wpływów poli- 
tycznych w Niemczech Zachodnich 
kosztem Chrześcijańskiej Demokracji, 
której przewodzi kanclerz z Bonn — 
Adenauer. Prasa podkreśla sżusznie, 
że Schumacher osiągnęż to dzięki po- 
zorom jakoby SPD była w opozycji do 
planów  remilitaryzecji Niemiec. W 
istocie Schumacher jest wielkim oszu- 
stem pisze Ralph Giordano w 
Welibiihne — gdyż nie ma istotnych 
różnic. między nim a Adenauerem w 
kwestii remilifaryzacji. Wyznanie wia- 
ry Schumachera zawiera się w nastę- 
pującym jego oświadczeniu: „Niemcy 
nie powinny być wysuniętym cyplem 
obrony innych państw. Nie będziemy 
dyskutować o remilitaryzacji, dopóki 
nie będą w Niemczech Zachodnich sta 
cjonowały wielkie siły lądowe mo 
carstw zachodnich i dopóki ich los nie 
będzie związany ściśle z naszym”. 

A dalej: „Pierwsza bitwa musi zade 
cydować o losie wojny, gdyż Niemcy 
nie mogą być polem dzugotrważych i 
uporczywych walk”. 

Wypowiedzi te świadczą, że Schu- 
macher jest zwolennikiem wojny agre 
sywnej przeciw ZSRR i przeciwnikiem 
wycofania wojsk okupacyjnych z Nie- 
miec, Giordano pisze, że Schumacher 
chce oszukać masy robotnicze i tyl- 
nymi drzwiami wprowadzić je do o- 
bozu wojennego. (P). 


Mimo, że rozmach budownictwa 
energetycznego w Planie 6-letnim jest 
duży, gdyż przewiduje stworzenie 
14 nowoczesnych elektrowni <iepl- 
nych, kilka wodnych, kilka elektro- 
ciepłowni i szeregu elektrowni prze- 
mysłowch — o łącznej mocy onad 
2,6 mil, KW, to j paz stan Boniy 
na odcinku współpracy energetyki z 
odbiorcami i odwrotnie nie da się 
utrzymać. Odbiorca stawia żądania 
i wymaga ich zaspokojenia, nie ana- 
lizując należycie swy 
interesując się, czy zużycie energii 
jest właściwe, czy potrzeby są dobrze 
zaplanowane. W rezultacie, zwłasz- 
cza w okresie szczytu zimowego,, w 
czasie sumowania się obciążenia prze 
mysłowego, ogrzewania i oświetlenia 
— trudności w dostawie energii i mo 
cy powodują wobec niemożności 
stworzenia rezerwy energii, przecią- 
żenie urządzeń energetycznych, wy- 
łączanie samoczynne przeciążonych 
linii przenoszących energię, wyłącza- 
nie odbiorców od sieci. X 

O ogromie konsumcji świadczą cy- 
fry: 4 miliardy kilowatgodzin wyno- 
siła produkcja w 1938 r., 8,3 miliar- 
dy kilowatgodzin w 1949 r. a 19,3 
miliarda  kilowatgodzin p cji 
przewiduje się w 1955 roku. Odbior- 
cami energii w Planie do 1955 r. 
będzie przede wszystkim przemysł 
(który pochłonie przeszło 2/3 energii), 
nasze miasta (których zużycie po- 
dwoi się w 6-leciu), 9.000 zelektryfi- 
kowanych w tym okresie wsi (któ- 
re wraz z już zelektryfikowanymi 
wykażą 7-krotny wzrost zużycia prą- 
du) i wreszcie trakcja elektryczna, a 
więc węzeł warszawski, katowicki, 
nadmorski oraz zelektryfikowana li- 
nia Warszawa — Łódź — Katowice. 
W przemyśle najpoważniejszym od- 
bioreą będzie przemysł chemiczny, 
dalej węglowy, hutniczy, włókienni- 
czy, papierniczy i inne. 


Odpowiednio wzrośnie również zu- 
życie energii na jednego mieszkańca. 
I tak, gdy w 1937 r. wskaźnik zu- 


roku 1949 wzrósł on 3-krotnie, a w 
Planie 6-letnim przewiduje się, że 
osiągnie on 6-krotną wartość przed- 
wojenną, czyli, że przekroczymy po- 
ziom przedwojenny tak wysoko 
uprzemysłowionych krajów kapita- 
listycznych jak.Francji i Anglii. 

Sięgając jednak do praktyk dni 
obecnych trzeba stwierdzić, że na od 
cinku racjonalizacji spożycia ener- 
gii można zrobić bardzo dużo. 

Zanalizowanie spożycia energii w 
paru większych zakładach przemy- 
słowych na terenie jednego ze Zjed- 
noczeń Energetycznych i odpowied- 
nie zarządzenia dyrekcji tych zakła- 
dów yniosło ostatnio w rezulta- 
cie obniżenie szczytu wieczornego 
o około 15.000 kW, tj. moc poważne- 
go turbozespołu, czy też średniej 
elektrowni spotykanej u nas w kra- 
ju, wzgl. o moc potrzebną dla 75.000 
abonentów, zużywających około 200 
watów na oświetlenie. Przykład ten 
jest godny zastanowienia. 


Ze statystyki zużycia energil w 
1946 roku dowiadujemy się, że ener- 
getyka dostarczyła w se roku prze 
mysłowi 4.290 mil. kWh, gospodar- 
stwom domowym — 350 mil. kWh, 
oraz innym odbiorcom — 210 mil. ki- 
lowatgodzin. Przyjmując oszczęd- 
ność w wysokości 10 proc. dla prze- 
mysłu i 15 proc. dla innych odbior- 
ców otrzymamy olbrzymią sumę 
513.000.000 kilowatgodzin  zaoszczę- 
dzonej energii, tj. ilość równą rocz- 
nej produkcji około 3 elektrowni śred 
niej wielkości. 

Uwzględniając rozchód węgla na 
0.9 = 1 kWh stwierdzić t ZE 
w roku 1946 można było zaoszczę- 
dzić 416.700 ton «węgla, który został 
spalony bez korzyści. Dla transpor- 
tu tego węgla użytych zostało 20.835 
dwudziestotonowych wagonów, da- 
lej ponieisono odpowiednie wydatki 
z załadowaniem, wyładowaniem, ma- 
gazynowaniem węgla, konserwacją 
parowozów i wagonów, obsługą po- 
ciągów itp. Dla usuwania popiołu i 
żużlu zostały również użyte odpo- 
wiednie środki lokomocji, a więc wa- 
goniki czy wagony, przy czym z każ 
dego 20-tonowego wagonu węgla Ro 
jego spaleniu należało usunąć około 
6 ton balastu przy złym gatunku wę- 
gla i około 1 tony przy dobrym ga- 
tunku węgla. 


Wynika z tego, że oszczędność w 
przemyśle w zużyciu energi nawet 
w wysokim stopniu jest realna i osią 
galna, jak również realną wydaje się 
oszczędność dla innych odbiorców. 
Osiągnięcie oszczędności energii na 
odcinku jej spożycia wymaga jedna 
rozpoczęcia specjalnej akcji, zmie- 
rzającej do oszczędzenia energii elek- 
trycznej i zmniejszenia zużycia ener- 
gii na jednostkę produkcji. Akcja 
ta — i udoskonalenie organizacji, to 


- potrzeb, nie | 


życia energii wynosił 115 KW, to w 


zracjonalizowanie istniejącej i wpro- 


wadzenie nowej technicznie jad 
a- 
gadnienia te zostaną niewątpliwie po 


nionej i postępowej technologii. 


myślnie rozwiązane na drodze 


współpracy energetyków z technolo- 


gami przy opracowaniu planu tej 
akcji i wprowadzenia go w życie. 
Specjalnym problemem jest oszczęd- 
ność energii w przemyśle. Tutaj 
opracowanie planu wykorzystania 
energii elektrycznej wymaga przede 
wszystkim pozeanalizowania dróg i 
metod, prowadzących do racjonalne- 
go wykorzystywania energii na pod- 
stawie racjonalizacji technologii zwią 
zanej z energetyką. 

W warunkach gospodarki bezpla- 
nowej naturalnym zjawiskiem było 
to, że zakład wytwórczy zaintereso- 
wany był jedynie w osiągnięciu naj- 
wyższej ceny za sprzedaną odbior- 
com energię oraz najniższych kosz- 
tów jej wytwarzania i rozprowadza- 
nia. Wytwórcę mało albo wcale nie 
interesowało co konsument zrobi z 
otrzymaną energią. Z drugiej strony 
odbiorcę interesowała jedynie cena 
kupowanej przez niego energii. Do- 
piero obecnie — w warunkach gospo- 
darki planowej — zagadnienie racjo- 
nalnego, najbardziej korzystnego i 
równocześnie najbardziej oszczędne- 
go rozchodowania energii może zna- 
leźć właściwe rozwiązanie. 


(L. K.) 


Szukamy 


na Konkursie Bachowskim w Poznaniu 


Konkurs 


ogólnopolski Mi 
Bachowski w Poznaniu zdlłończył się. W 
dniach 1 i 2 grudnia br. Państwowa Fil- 
harmonia w Poznaniu urządziła trzy kon. 
certy, podczas których laureaci Konkur- 
su występowali w charakterze solistów. 
Nie będę wyliczał laureatów, nie będę 


| wyliczał wszystkich uczestników Konkur- 


su, nie będę omawiał załet i wad każde- 
go z wykonawców, Spróbuję jednak u- 
chwycić wspólne cechy niektórych grup. 
Zacznę od. skrzypiec. 

Nie ulega wątpliwości, że występują- 
cych podczas Konkursu skrzypków moż- 
na podzielić — w zależności od uczelni, 
w której studiują — na trzy grupy. Każ- 
da z tych grup posiadała tak wyraźnie za 
rysowane różnice w sposobach ujęcia 
techniki gry skrzypcowej i w sposobach 
wykonywania dzieł Bacha, że uważny 
słuchacz wszystkich audycji konkurso- 
wych — nie znając ani uczelni, ani na- 


WA SZUBRÓWNA 

uczestniczka Konkursu Bachoroskiego 

m Poznaniu, porinna zostać rioli- 
nistką mysokiej klasy. 


zwiska profesora, u którego uczy się da- 
ny student — mógł bez błędu zaliczyć 
produkującego się skrzypka do jędnej z 
nich. W jednym tylko wypadku można 
się było pomylić, ale o tym napiszę ni- 
żej. Teraz omówię charakterystyczne ce. 
chy każdej grupy z osobna. 

Pierwszą grupę stanowią studenci uczel 
ni poznańskiej, a więc wychowankowie 
prof. Zdzisława Jahnkego. Do Konkursu 
przygotowali się starannie. Grają czysto 
1 rytmicznie, zdają sobie sprawę ze zna- 
czenia frazy muzycznej. Smykiem wła- 
dają poprawnie, ale zbyt „ostrożnie, Ta 
właśnie ostrożność nie ala im na 
śmiałe atakowanie akordów, które spod 
ich smyków wychodzą zawsze „połama- 
ne". Poza tym reprezentanci omawianej 
grupy .interpretują dzieła Bacha zbyt 


k | obiektywnie i sucho. Jedynym wyjątkiem 


jest tutaj student Bogajewicz, którego ze 
względu na rodzaj odtwórczości uważam 
za „łącznika“ z następną grupą. 

Druga grupa to studenci z Warszawy 
i Łodzi, a więc uczniowie prof. Ireny Du 


Plon ciekawej imprezy 


lasy, które ciągnąć się będą wzdłuż trasy 
głównego Kanału Turkmeńskiego zajmu- 
jąc powierzchnię 500.000 ha. Tak więc 
wzdłuż kanału po obu jego stronach pow 
stanie wysoka, potężna bariera leśna, któ 
ra stanowić będzie przegrodę nie do prze- 
bycia dla lotnych piasków pustyni. 


w dalszym ciągu Kanał Turkmeński 
biec będzie korytem Uzboj — wyschnię- 
tym łożyskiem rzeki Oks, która w za. 
mierzchłych czasach łączyła Amu-Darię z 
Morzem Kaspijskim, Po obu stronach 
tego odcinka kanału powstaną wkrótce 
osiedla i miasta kołchozowe. Wszystkie 
miejscowości połączone będą między sobą 
szosami asfaltowymi i liniami telegraficz 
nymi. Wzdłuż Kanału Turkmeńskiego za 
łożonych  zostanię ponad 1.000 wielkich, 
całkowicie zelektryfikowanych kołchozów, 
35 rejonowych ośrodków administracy]- 
nych, 70 stacji maszynowo-traktorowych 
i ponad 40 zakładów przemysłowych. 


Na Kanale Turkmeńskim pisze 
„Prawda* — powstaną 3 wielkie elek- 
trownie, Szlak wodny Kanału Turkmeń" 
skiego będzie jedną z najpiękniejszych 
tras komunikacyjnych w kraju radziec= 
kim. Barki naładowane bawełną, wełną, 
olejem bawełnianym, maszynami, towa- 
rami przemysłowymi, zbożem i wieloma 
innymi artykułami płynąć będą nieprzer 
wanym potokiem po wodach Kanału 
Turkmeńskiego. Równina Nadkaspijska 
w południowo-zachodniej Turkmenii sta» 
nie się nową, wielką bazą uprawy ba» 
wełny. 


N a łamach dziennika „Prawda“ uka- 
zał się niezwykle interesujący repor- 
taż dziennikarza radzieckiego Wasyla Wie 
liczko z trasy budowy głównego Kanału 
Turkmeńskiego. ii 


Kanał Turkmeński — pisze Wieliczko 
— to wielka budowla komunizmu, która 
przekształci oblicze olbrzymich połaci pu- 
styni Kara-Kum. Główny Kanał Turk- 
meński biec będzie od rzeki Amu-Darii 
przez pustynię Kara-Kum do Morza Ka 
spijskiego. Pustania ta to 0,9 terytorium 
Republiki Turkmeńskiej, to obszar 1,5 
razy większy od Anglii. Przeobrażenie 0- 
blicza pustyni Kara.Kum równoznaczne 
jest ze stworzeniem życia na terenie ca- 
łego kraju. Tam, gdzie znajdują się 0- 
becnie piaski pustyni powstanie życie, 
rozkwitnie bujna roślinność. Będzie ta 
kraj szczęścia i radości, ciągnący się na 
olbrzymich przestrzeniach od Amu.Darii 
do Morza Kaspijskiego. 


Pisząc o swoich wrażeniach z podróży 
autor zapoznaje czytelników z pierwszym 
odcinkiem trasy kanału długości 340 km. 
przebiegającym przez ziemie tzw. „Starej 
Darii“, Na terenach tych, nawodnio- 
nych przez wody Kanału Turkmeńskiego, 
powstaną wielkie plantacje bawełniane o 
łącznej powierzchni 300.000 ha. Energia 
elektryczna dotrze do najbardziej odle- 
głych zakątków tego kraju i znajdzie sze 
rokie zastosowanie przy pracach rolnych, 
przy hodowli bydła oraz nawodnieniu 
pól. Na terenach tych powstaną wielkie 
ośrodki przemysłowe, fabryki, wspaniałe 
sowchozy hodowlane itd. Obecnie są tu 
tylko piaski, a słońce pali niemiłosiernie. 
Wkrótce jednak budowniczowie radzięccy 
założą na tych obszarach wielkie i gęste 


Oblicze tych ziem po zbudowaniu Ka- 
nału Turkmeńskiego — to traktory elek. 
tryczne pracujące na polach kołchozów 
1 sowchozów, nowoczesne maszyny rolni= 
cze uprawiające ziemie i dokonujące 
sprzętu kultur zbożowych. > 


Budowle komunizmu — kończy „Praw- 
da* — nie mają precedensu, nie mają 
sobie równych, albowiem oznaczają one 
triumf komunizmu, zwycięstwo ustroju, 
który po raz pierwszy tworzą ludzie ra. 
dzieccy, 


talentów 


——— 


Wypowiedzi czytelników „IKP“ 
O Kongresie 
D TART 


po Kongresie 
Wola zdobycia Pokoju 


będzie wciąż rosła 


Śledząc obrady Il Światowego Kon- 
gresu Pokoju w Warszawie, nabrałem 
przekonania, że zdecydowana wola 
zdobycia Pokoju, której wyrazem był 
przebieg | uchważy Kongresu — bę- 
dzie się rozwijała | rosła. Słuszne jest 
powołanie przez Il Światowy Kongres 
Pokoju — Światowej Rady Pokoju, 
która niewątpliwie stanie się general- 
nym sztabem frontu Pokoju, obejmu- 
jącego wszystkich ludzi, wszystkie na- 
rody twiała, mizujące Pokój. 

Dla nas — członków Związku Bo= 
jowników o Wolność | Demokrację, 
najlepszą formą walki o Pokój powin=- 
na być praca przy naszych warsziatach 
pracy, powinno być uświadamianie I 
zchęcanie wszystkich członków — ko- 
leżanek i kolegów do jakościowego I 
ilościowego przekraczania norm pro- 
dukcyjnych w ramach Planu 6-letniego 
z głębokim  przeświadczeniem, że 
„wałka o Plan 6-letni — to walka o 
Pokój”. 

Zadowolony jestem, że Kongres od- 
był się w Warszawie — w mieście, 
które zmiofła nieomal z powierzchni 
ziemi agresja niemieckiego faszyzmu. 
Straszliwa historia tego miasta jest 
przestrogą przed losem, jaki całemu 
światu chcieliby zgotować zbrodnia- 
rze imperialistyczni, Warszawa jest ejd- 
nak równocześnie symbolem pokojo- 
wego budownictwą — jest symbolem 
naszego kraju, budującego nowe, 
szczęśliwe, pokojowe życie. 

Toteż my — Bojownicy o Wolność 
i Demokrację — ideę, o którą walczy- 
liśmy i za którą zginęło miliony na- 
szych wspóźtowarzyszy walk z taszyz* 
mem — realizujemy pod hasiem — 
„Pierwsi w walce z faszyzmem — pler- 
wsi w budowie socjalizmu w Polsce — 
pierwsi w szeregach bojowników © 
trwały Pokój”. 

Alfons Sobolewski 
skarbnik Zarządu Okręgu Poznańskiego 
Związku Bojowników o Wolność i De» 
mokrację, członek Str, Dem. 


biskiej 1 prof. Jarzębskiego. W przygo- 
towaniu się do Konkursu nie ustępują ani 
o włos swoim poznańskim kolegom. Gra- 
ją czysto 1 rytmicznie, tonem „miękkim 
1 ciepłym" ale dzieła Bacha ujmują 
zbyt romantycznie, a nawet po słowiań- 
sku. 

Do trzeciej grupy zaliczam uczniów 
prof. Eugenii Umińskiej, a więc studen- 
tów uczelni krakowskiej. Ta właśnie gru 
pa budziła największe zainteresowanie 
i przed nią rysują się — moim zdaniem 
— najlepsze widoki na przyszłość. Re- 
prezentanci grupy krakowskiej stosują 
nowoczesne zdobycze techniki gry skrzyp 
cowej, co uważam za wielką ich zaletę. 
Taka Ewa Szubrówna zdobyła na Kon- 
kursie tylko „wyróżnienie”, aie nie ule- 
ga wątpliwości, że jest to dużej miary 
talent, starannie szlifowany przez prof. 
Umińską. Szubrówna posiada bujny tem 
perament, grą czysto, rytmicznie, swo- 
boańie i z rozmachem, Smyk prowadzi 
znakomicie. W każdym jego ruchu wi- 
dać doskonałą „szkołę'*, — Oczywiście 
może ktoś powiedzieć, że Szubrówna uży 
wa tonu szorstkiego, szkolnego, Tak, to 
prawda. Tego jednak — chwilowego zre- 
sztą — mankamentu nie można uważać 
za wadę, bo Szubrówna to młodziutka 
studentka drugiego dopiero roku. Nie 
tylko więc brak jej „soczystego i jędrne- 
go* tonu, ale brak jej jeszcze odczucia 
muzyki Bacha. W miarę dojrzewania uzu 
pełni swoje braki. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że posiada w sobie zadatki 
na wiolinistkę wysokiej klasy. 

Z kolei przechodzę do wokalistów. — 
Wydawało by się, że przy wykonywaniu 
dzieł Bacha młodzi śpiewacy nie będą 
mieli nic do „powiedzenia“, Wiadomo 
bowiem jak trudne — ze względu na in- 
strumentalne traktowanie głosu ludzkie- 
go przez Bacha — są one dla śpiewaków. 
A jednak i tutaj mieliśmy miłą niespo- 
dziankę. Prof. A. Comte -. Wilgocka 
przedstawiła nam uczennice których spo 
sób śpiewania budził powszechny za- 
chwyt. Pięknie wyrównany głos, długi 
oddech, bardzo dobra dykcja 1 wzorowe 
frazowanie — oto cechy studentek P. W. 
S. M. w Łodzi, w której klasę śpiewu 
prowadzi prof Comte . Wilgocka. 

Irena Winiarska, urocza w swej skrom 
ności laureatka Konkursu, oczarowała po 
znańską publiczność, Posiadając wszyst- 
kie zalety „szkoły łódzkiej“ dysponuje 
również przepięknym mezzo =- soprano- 
wym głosem, Bacha śpiewała tak muzy- 
kalnie i tak ładnie, jak gdyby to był 
kompozytor many jej od kolebki. O, te-- 
go głosu nie wolno zmarnować! 

Aby ten artykuł odpowiadał tytułowi, 
muszę wspomnieć jeszcze o jednym uta 
lentowanym uczestniku Konkursu Ba- 
chowskiego w Poznaniu. 

Włodzimierz Obidowicz, pianista z „kra 
kowskiej szkoły”, zapowiada się na fe- 
nomenalnego wirtuoza. Brawurowa tech- 
nika to perlisty i lekki jak mgła po- 
ranna, lub w razie potrzeby jędrny i moc 
ny jak grom — oto atuty, którymi już 
dzisiaj młody pianista swobodnie rozpo- 
rządza. Wierzymy, iż wytrawny pedagog, 
prof. Zbigniew Drzewiecki, poprowadzi 
swego pupila właściwą drogą. Emged. 


rY 


| 


CON Sir Ç WYRZEC OC ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Cztery premiery 


Kraków, m grudniu 


NU | 
A, wakacjach teatry 


z podtrzymywały | 
ję swój repertuar wi 
É c dowiskami z sezo- 
nu ub. i dopiero ostatnio ujrzeliśmy 
na poszczególnych scenach aż 4 pre- 
miery. Nie. możemy się więc uskaż- 
żać na niedostatek scenicznych no- 
wości, przy czym dopełnia je mno- 
gość wieczorów i poranków artystycz 
nych, będących weale strawnym i 
pożądanym pokarmem szerokich 
warstw spragnionych szlachetnej 
a urozmaiconej rozrywki.  Wystę- 
pują w nich dobrze zgrane zespoły 
amatorskie, te zwłaszcza, którym pa 
tronuje Dom Kultury. . 


Oficjalnie rozpo 
czyna się sezon 
Państwowych Tea- 
trów — Dramatycz- 
nych dopiero z No 
wym Rokiem. Po 


Na czołowe miejsce wybija się „Ob- 


cy cień”, sztuka K. Simonowa w 
Teatrze im. Słowackiego, rzecz, któ- 
rą można by nazwać sensacyjną, 
dyby z określeniem tym nie łączy- 
ło się dziś mimo woli obniżanie jej 
problemowej wartości. Problem zaś 
naczelny sztuki laureata Nagrody 
Stalinowskiej, szczególnie aktualny w 
dobie nasilonej walki o Pokój, uj- 
mije kwestię przeciwstawiania si- 
om, prącym do wojny i zniszcze- 
nia ludzi związanych z socjalistycz- 
nym poglądem, którzy paraliżują im 
perialistyczne zamiary  utopienia 
świata w trzecim z kolei potopie 
krwi i nędzy. Bohaterem głównym 
sztuki jest uczony radziecki Trubni- 
kow, dyrektor laboratorium doświad 
czalnego, który ze swym zespolem 
dochodzi po wieloletnich próbach do 
wynalazku szczepionki antydżumo- 
wej. Uczony, kierując się mglistą 
ideą humanizmu i chęcią rozglosu, 
chciałby podzielić się wynalazkiem 
z obozem reakcji, nie bacząc, iż 
rzedstawiciele tego obozu wyzyskać 
y chcieli pewne szczegóły odkry- 
cia do celów nie mających nie wspól 
nego z dobrem ludzkości. Wyłania- 
ją się śmiałe dysputy na temat za- 
gadnienia niepodzielności nauki jak 
i jej specjalnych zadań w epoce bu- 
dowanią nowej struktury społecznej. 
Uczony jest zaledwie o krok od wta- 


Wieczór przyjaźni 
bułgarsko-polskiej 


(a) Z inicjatywy Komitetu Przy- 
łaźni Bułgarsko-Polskiej odbył się w 
Sofii odczyt b. ambasadora bułgar- 
skiego w Warszawie — dr Tagarowa, 
poświęcony wspaniałym 'osiągnię- 
ciom polskiej klasy robotniczej. 

"Na wieczorze obecni byli: sekre- 
tarz Frontu Ojczyźnianego i prze- 
wodniczący Komitetu Przyjaźni Buł- 
garsko-Polskiej — F. Kozovsky, am- 
basador R. P. w Sofii — A. Barchacz 
w towarzystwie pracowników amba- 
sady oraz około 1.000 bułgarskich 
przodowników pracy, działaczy ży- 
cia kulturalnego i społecznego. 


jemniczenia zakłamanego świata ka- 

italistycznego w epokowe prace od- 
crywcze, a jeżeli do tego nie. do- 
chodzi sprawia to postawa jego sio- 
stry i jasność spojrzenia jego towa- 
rzyszy partyjnych. 

Czołową rolę gra Alfred Szymań- 
ski z pochwały godnym realizmem. 
W roli jego siostry widzimy Zofię Ja- 
roszewską, która stara się stworzyć 
żywą postać, mimo, że musi nagi- 
nać ku niej swe tak wartościowe 
skądinąd możliwości scenicznego wy 
razu, Poza tym wyróżniają się: 
Wacław Nowakowski, Marian Ja- 
strzębski, Tadeusz Przystawski, Jad- 
wigą Dąbrowska, Celina  Niedź- 
wiecka. Caly zespół stwarza cieka: 
we typy z charakterystycznymi dla 
nich cechami, bez sztuczności i z 
przekonywującą prawdą. Reżysero- 
wała sztukę Lidia Zamkow, nadając 
jej jednolitą linię i zzodnie z inten- 
cjami autora, uwypuklając tylko po- 
szczególne akcenty. Oprawę scenicz- 
na dał dramatowi Jerzy Szymański. 
Teatr im Stawackiego nczci nieba- 
wem 75-lecie pracy Ludwika Sol- 
skiero sztuką „Kościuszko w Ber- 
ville", w której nestor aktorstwa pol 
skiego wystąni w roli głównej. 

Obok popularnego Szwejka w Tea- 
trze Młodego Widza trzecią nowością 
repertuarowa jest w Państw. Starym 
Teatrze wyłonione z konkuran Min. 
Kultury i Sztuki „Wczoraj i Przed- 
wczoraj” pióra Al. Malisz*wskiego. 
Sztukę osnrł autor na histori War- 
szawy od okresu okupacji po dzień 
dzisiejszy. zakończywszv ją trium- 
fem narodowego budownictwa z kul- 
minacyjnvm jego dziełem trasą 
W—7. Reżyseria J. Kaliszewskiego, 
popisowe role znaleźli w niej M. 
Stebnicka. T. Burnatowicz, J. Żmi- 
iewska, M. Tabloński. Dekoracje T. 
Kantora. Nad całością sztuki czuwał 
kier. literacki H. Vogel. 

Państwowy Teatr Rapsodyczny po 
kusił się o uiecie sceniczne rewolu- 
cyjnych strof Majakowskiego w klam 
rach prologu i epilogu Siemionowa 
Kirsanowa. sławiącego bohaterski 
czyn Al. Matrosowa, który rzuciw- 
szy się na kulomiot ułatwił śmier- 
cią drużynie swej zwycięstwo. Tym 
harmonijnym dwugłosem poetów re- 
wolucji zatytułowanym „Rozkaz 269" 
zdobył szczytowy sukces Teatr Rap- 
sodyczny w montażu dyr. Miecz. Ko- 
tlarczyka. Wvbili się na plan pierw- 
szy: Augnst Kowalczyk — recytator 
i odtwórca postaci Majakowskiego 
oraz St. Gronkowski — jako Matro- 
sow. W sugestywna całość wraże- 
niową wpletli się inni wykonawcy 
przy muzyce R. Orlina i J. E. Titza 
i syntetycznej dekoracji J. Garyckiej 
i T. Ostaszewskiego. 

Inny piękny montaż najwybitnief- 
szych tekstów í melodii radzieckich 
i polskich dał „Artos” pod tyt. „Roz 
mowa Warszawy z Moskwą” w "vy- 
konaniu Z. Karpińskiej, B. Łozińskiej 
A, Cybulskiego, Z. Molika, śpiewacz- 
ką Kukawskiej i akordeonisty Ko- 
cola. 

Wszystkie te imprezy nuświetniły 
Miesiąc Poglębienia Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej, ; 


Suszenie zboża 


w temperaturze 800° 


Doktor technicznych nauk, prof. M. 
Łurię przeprowadził ostatnio doświadcze 
nie nad suszeniem ziarna w wysokiej 
temperaturze. Dotychczas nie można by 
ło przekroczyć 1600. Radziecki uczony do 
wiódł że jeśli będziemy  zfarnoiprzepusz- 
czać przez komorę gdzie ono suszy się z 
szybkością huraganu — to temperaturę 
w komorze możną podnieść do 800 stop 
i ziarno nic nie traci na swojej jakości 


Oto w instytucie ciepło — technicznym 
im. Dzierżyńskiego zbudowano ruchomą 
suszarnię, W palenisku pali się węgiel, 
a gorące dymne gazy, podpędzane po- 
tężnym wentylatorem, jak wicher prze 
latują w kominie. Co dwie minuty do 
węglowni wsypuje się worek zboża. 
Przez szczeliny trafila ono do kominą I 
porwane gazami na wzór drobnych ziar 
nek piasku, porwanych wiatrem — unosi 
się. Ziarnka lecą do góry (jak woda w 
fontannie) i suszą się w locie. Komin 
kończy się szerokim lejkiem, podobnym 
do kieliszka. Tutaj gazy tracą na swojej 
prężności 1 w tym lejku zaczyna gro- 
madzić się ziarno, aż wreszcie wysypu- 
je śię przez brzegi itrafla do tzw. chwy 
tacza, a stamtąd do chłodni, 


Tego rodzaju suszarkę w formie roz- 
montowanej przewozi się samochodem. 
Waży ona w porównaniu z innymi tego 
rodzaju maszynami cztery razy mniej, a 
koszta takiego suszenia wynoszą 8 razy 
mniej Sprawność jest o 1,5 razy większa 
Maszyna ta przez dobę wysuszy trzy 
wagony ziarna, Dzięki tym zaletom su 
szarka ta znajduje coraz szersze zasto- 
sowanie w ZSRR. (AZ) 


Wojna to ruiny miast, zabyt- 
ków sztuki, szkól I wielo- 
milionowe ofiary ludzkie 
Pokój to nowe wspaniałe 
miasta, muzea, odbudowane 
ze zniszczeń szkoły - dobrobyt 
wszystkich ludów świata. 


Przed Festiwalem 


Muzyki Polskiej 


WARSZAWA (a). W związku z 
Festiwalem Muzyki Polskiej, który 
planowany jest na początek przy- 
szlego roku, Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne przystąpiło do publikowa- 
nia nut pieśni masowych i popular- 
nych kompozytorów polskich, napi- 
sanych i zgłoszonych na Festiwal. 


Dotychczas ukazały się: W. Szpil- 
mana „W Wiśniowej Woli" (słowa 
M. Lasek), W. Friemana „Trakto- 
rzystka” (słowa T. Goebel) oraz dwie 
pieśni Ł. Drege-Schielowej: „Marsz 
Młodych“ (słowa H. Rajter) i „Pio- 
senka warszawskiego murarza" (sło- 
wa J. Wilkoń). ` 


Koszalińskie sanatorium 
walczy z grużlicą 


Koszalin w grudniu 


Gruźlica — fa straszna choroba, 
wysysająca sokl żywotne z czżowieka 
i czyniąca go niezdoinym do pracy, 
byża do niedawna chorob. nieuleczal 
ną. Znajdowała ona przeważnie podał 
ny grunt w warstwie robołniczej, wy- 
zysk wanej przez  kapiłalistów, żle 
płatnej i źle odżywianej, ży'ącej zazwy 
czaj w antysaniiarnych warunkach zdro 
wołnych. Czynniki łe powodowały du- 
żą śmierie'ność wśród klasy robołni- 
czej, słąd też utarło się powszechne 
twierdzenie, że gruźlica Jest chorobą 
proletariatu. 


Aby ludziom pracy, którzy zapadli 
na tę niebezp'eczną chorobę dać moż- 
ność powrotu do zdrowa, Rząd Polski 
Ludowej buduje coraz nowe specjaine 
zakłady lecznicze, 


Jedną z takich instytucji zdrowoł- 
nych na Pomorzu Zachodnim jest Sana 
torium Przeciwgruźlcze w Rokossowie 
koło Koszalina, położone na malow- 
niczym wzgórzu Chełm, w pobliżu któ 
rego stał kiedyś zamek Księcia Bo 
gusława XIV | Kościćż Ojców Cyster- 
sów z Biażego Buku kolo Trzebiato- 
wa. 


Przez Sanatorium Kosza! ńskie od 
czasu zaiożena do obecnej chwili 
przeszło okcżo 465 chorych, z czego 
350 osób wy!eczonych powiększyżo 
szeregi ludzi zdrowych, którzy swą 
pracą | wysiłkiem przykładają nowe 
cegielki do budowy lepszej | jaśniej- 
szej przyszłości. 


Niegdyś Sanatorium należało do 
Wydziażu Powiatowego w Koszalinie. 
Z chwilą przejęcia przez Min'sterstwo 
Zdrowia, stan jego uległ znacznej po- 
prawie. Mimo to dołąd nie ma jeszcze 
leżaków | wystarczającej ilości épi- 
worów do werandowan:a, ani leż sło 
łu operaćyjnego. Na szczęście kilka- 
krotnie ponawiane alarmy nie prze- 
szły bez echa, w wyniku czego Mini- 
sterstwo Zdrowia  przyrzekło nade 
słać w na'bliższym czasie 80 leżaków 
i brakującą ilość śpiworów. 


Pieczę nad Zakładem mają crterel 
lekarze: dr F. Pawłowicz, pełniący 
funkcje dyrekiora, dwóch lekarzy woj 
skowych oraz jeden stały, mający ca- 
żodzienną opiekę nad choryńi. 


Ci pacjenci, których choroba wyma- 
ga specjalnego leczenia, otrzymują no 
woczesny środek leczniczy PAS. Dro- 
gocenny środek przydzielany jest 
przez Ministerstwo Zdrowla.  Sanato- 
rum  Przeciwgruźlicze w Koszalinie 
otrzymuje go przeciętnie na 20 łóżek. 
Na przeprowadzenie jednej kuracji 
konieczne jest zużycie 2000 tab'etek. 
W Sanatorium do leczenia PAS-em 
zakwalfikowanych  zosłażo 40 osób; 
reszta pacjentów otrzymuje Inne środki 
lecznicze. W wypadku poirzeby użycia 
Sireptomycyny doktór ordynator pisze 
wniosek do Komis! Strepiomycynowej 
— rozdzielające] ten środek. 

Na ogólną |!ość — 35 proc. stanowią 
kobiety. Wolny czas, którego tu zreszią 
jest bardzo wie!e, spędza się na spa- 
cerach, odpoczynku lub czyłaniu ks'ą- 
żek. Poważną bolączką, o której wszy 
scy chorzy mówią, jest brak dosłałecz- 
nej ilości wody, gdyż wodociągi miej 


skie nie mogą jej dostarczyć w wysla 
czającej ilości. è 


Wszystkich jednak zaprząła jadńa 
troska — jedna myśl: odzyskać |ak 
prędzej zdrówie, wyrwać się z obję 
beziłosnej choroby | słać s'e znowu 
pelnowarłoścowym człowiekiem, Te 
możliwości słara się im dźć Koszśllń:. 
ske alorium. j 

Edward Kozieł. 


Na reporterskim szlaku 
Miasto 
„Tobi“ cukier 
PA | Toruń, m grudniu 


Wielka cukrownia drży i świeci w 
nocy rozpalonymi oknami. Trwa tu 
nieustanna praca na trzy zmiany. 
Tegoroczna kampania  cukrownicza 
stoi pod znakiem obfitych zbiorów 
buraka. Korzysta ona także z do- 
brze zorganizowanej dostawy, która 
poprzednio miała mankamenty. Znik- 
nęłv sprzed bram cukrowni długie 
kolejki wozów, ponieważ poszczegól- 
ne grupy plantatorów (osiedla) do- 
starczają buraki wg terminów. 
goroczna kampania „jedzie* na 
świeżych, dokładnie wyreperowa- 
nych trasach. Ulice, którymi przy- 
bywają buraki są po naprawach i 
remontach. Miło jest patrzeć, jak 
h taby i szybko „miasto robi cu- 

IER + 

Obok cukrowni wznoszony jest ba 
dynek przyszłego klubu robotnicze« 
go. Dom znajduje się już pod da- 
chem i należy przypuszczać, że w ró» 
ku 1951 zostanie calkowicie wykoń- 
czony i oddany do użytku dzielnej 
załodze robotniczej. Obok domu wy 
rosło już ladne, całkiem nowocześnć 
przedszkole. Gmach klubu robótni- 
czego w Chełmży będzie ośrodkiem 
o dużym znaczeniu. Pomieści %n- 
świetlicę, umożliwi prace organiża« 
cyjno-społeczne i samokształcenie. 

Stare i piękne jest miasteczko 
Chełmża, a najładnicisze są jego par 
tie nad jeziorem. W dzień przez 
nadbrzeżne olchy sączy swoje świa- 
tło słońce, a w nocy księżyc płynie 
nad kominami kombinatu. Katedra, 
która spłonęła częściowo w lecie br. 
ma już w tej chwili dach i kopułę 
z desek. Znaczy to wiele, ponieważ 
stanowi zabezpieczenie przed desż- 
czami i mrozem. Deski liiy wng- 
trze starej, szacownej świątyni, jede 
nego z najcenniejszych zabytków go 
tyckiej architektury na Pomorzu. 

Na małej stacyjce — tłamy ludzi. 
Pociąg, który diebodzi do Torunia o 
godzinie 12.16 jest zatłoczony. Przed 
kasą biletową na dworcu ścisk. Bar- 
dzo wiele osób nie może wykupić bi- 
letów. Czy nie było by słusznym 
otwierać w tym czasie drugiej kasy; 
biletowej, zasłoniętej dyskretnie ko» 
tarą?. Miasto, które „robi“ cukier, w 
okresie kampanii zasługuje na tro- 


chę uwagi. A bardzo wiele spraw 
łączy codziennie Chełmżę z Tóru- 
niem, (kż) 


Te- 


Wyrwała rękę i szybko pobiegła z powrotem. 

Przez chwilę za nią spoglądał. Na wargach błąkał mu 
się uśmiech. $ 

A jednak mieli rację, gdy mówili, że serdeczna I wl- 
doczna sympatia, jaką darzy Anka Zbyszka spowodo- 
wana jest nie tylko ścisłą między nimi współpracą, 
wspólnym celem i wspólną drogą... 
| Było tam coś więcej. Napewno. sa A antie 
bę E A 4 8. 

Kiedy dochodziła już do domu — obudziła się w niej 
myśl, która sprawiła, że momentalnie przystanęła i sil- 
nie przygryzła wargi. š 

Racja... że też nie pomyślała o tym wcześniej... 

Spojrzała na niebo. Płynęły nim chmury, ale spoza 
chmur przeświecał księżyc. Deszcz jakoś nie mógł się 
rozpadać. Mżył z przerwami, ustawał i znowu poczynał 
siąpic. 

Pogodi była brzydka, odstrasząłaąca. Mimo to zdecy- 
dowała: 

— Pójdę tam... 

Okręciła się chustką i z powrotem ruszyła w kłerun- 
ku szkoły. Po chwili ją minęła. 

Szła szybko polnym, błotnistym traktem. Tu, na po- 
lu dął silnie przejmujący wiatr. Rosnące przy drodze 
"wierzby zamiatały gałęziami ziemię, 
| Wieś została z tyłu. 


Anka wtuliła głowę w ramiona. Pomyślała, że idzie 
zupełnie niepotrzebnie. Jest ciemno, niczego nie będzie 
mogła stwierdzić. 

Mimo to szła. 

Po kilkuminutowym marszu zaczerniały przed nią za- 
rośla. Zbliżała się do zagajnika, w którym nastąpił wy- 
padek. 

Była już tu rano, bezpośrednio po tym, gdy karetka 
opuściła Brzozowice, odwożąc rannego Gończa do szpi- 
tala, wtedy jednak nawet nie przyszła do niej myśl, 
która ją teraz ogarnęła. k 

Weszła między pierwsze drzewa. W lesie było trochę 
ciszej, wiatr załamywał się na gałęziach sosen. 

Przystanęła niezdecydowanie. 

Zaraz... gdzie to było... w którym miejscu?... 

Natężając wzrok, aż do bólu, usiłowała odtworzyć z 
pamięci to, co widziała rano... 

Rozbity motocykl Gończa leżał na skraju drogi, w po- 
bliżu takiej garbatej sosenki... 

Tu... nie, dalej... 

Szła wolniutko, krok za krokiem, pochylając się ku 
ziemi, badając. uważnym spojrzeniem każde drzewo, 
każdy krzak... 

W pewnej chwili usiadła na wilgotnym pieńku. 

W oczach miała łzy. Czuła się, jak małe, bezradne 
dziecko. 

I pocóż tu przyszła? Dlaczego nie poczekała chociaż 
do świtu? Dlaczego jest taka naiwna i głupia? 

Z trudem powstrzymując się od płaczu, wstała I ru- 
szyła w drogę powrotną. 

Szła wolno, jakby przygniotła ją ogromnym ciężarem 
ta daremna i bezcelowa wyprawa. 

Deszcz rozpadał się wreszcie na dobre, lecz nawet 
tego nie spostrzegła, całkowicie zajęta gryzącymi ją 
myślami. 

Dotarła do szkoły. We wsl było już cicho, ludzie ste- 


dzieli w chałupach. Nawet psy, zniechęcone szarugą, 
pokuliły się w swoich legowiskach. 
Wieś była mokra, osnuta deszczem i ciemnością, 
Chlapiąc butami w kałużach — minęła szkołę. Do- 
chodziła już do swego domu, gdy ujrzała przed sobą 
dwie ciemne sylwetki. Jacyś mężczyźni. 


Wyszli oni z zagrody Kulawego Albina, którego cha* 
łupa — jak zwykle w takie dżdżyste i brzydkie wieczo= 
ry — rozbrzmiewała gwarem pijących tam chłopów. 

Zatrzymała się, nie chcąc, by ją spostrzegli, ale byłą 
już za późno. i 

Szli* ku niej. Brnęli środkiem drogi, nie zważając na 
chlupiące pod butami błoto. Rozmawiśli głośno Í zae 
nim jeszcze dotarli do niej, zorientowała się, że to Mare 
celek z Józkiem Wojtasem. > 

Poczuła, jak ogarnia ją złość. Wałęsają się wieczora« 
mi po wsi, siedzą u Albina, zaczepiają ludzi! 

Chciała szybko przejść koło nich, lecz zastąpili jej 
drogę. 

— Anka, poczekaj! — zawołał Marcelek. 

Odruchowo zwolniła kroku. i 

— Czego chcesz? 

Podszedł do niej blisko. Wskutek ciemności nie wł. 
działa twarzy, ale odgadła że już pił Oddychał ciężko 
i mamrotał coś pod nosem. 

— Nie uciekaj, Anka.s wykrżtusił — zawsze przede 
mną uciekasz... Com ci zawinił? 

Wojtas trzymał się lepiej. Stał obok Marcelka 1 nie 
odzywał się zupełnie, ale czuła, że mimo mroku, obśćr= 
wuje ją bacznie i uważnie. 

Być może, że kiedy indziej spotkanie to nie wypro- 
wadziłoby jej z równowagi, że zamieniłaby z Marcel- 
kiem kilka nic nieznaczących słów i poszła w śwoim 
kierunku, ale teraz, po bezowocnej wyprawić na mieje 
sce wypadku — nie mogła się opanować. 
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Stanisław Helsztyński 


Prof. Uniwersytetu Warszawskiego: 


Dwie ksiażki o Szekspirze 


Polska wiedza o twórcy nowożył- 
nego angielskiego i europejskiego 
łealru wzbogacia się śweżo o nową 
pozycję, mianowicie o książkę M. Mo- 
rozowa pł. „Szeksplr”, przełlumaczoną 
przez W. L. Everła, a wydaną przez fir 
mę „Czyłe!nik” (Warszawa, 1950, str. 
224). Nie tylko dla specjalistów, lecz 
i dia szerokich rzesz czyteln'czych pra 
ca ła przynosi nowe, świeże oświełle- 
na, bo rozpatruące przedmiot z po 
zycji osiągniętych w szekspiroiogii ra- 
dzieckiej, wiąże życie i dziela poeły 
z określoną historycznie epoką. Stano- 
wi ona popularne ulęcie opracowania, 
pomieszczonego przez Morozowa w 
klasycznej „Istorii anglijskoi literatury”, 
wydane! w roku 1945 przez Akademię 
Nauk ZSRR. 

Znamienne jest, jak eułor um'eiętnie 
un'ka zbędnego ba'astu erudycy|nego 
tak  charzkierysłycznego u uczonyc:i 
Zechudu jak trafnie dokonu'e wybu 
dokumertów  najbardz aj charaktery- 
stycznych * jak przez ło przybliża do 
czyłeln'ka przedmiot swolch rozważań. 

Ważną zdobyczą książki jest przed- 
stawienie epoki elżbietańskiej jako mo 
mentu budzącego się kapitalizmu * n- 
szczącej wladzy p'en'adza. Na przeło- 
me wieku XVI i XVII, dojrzewa'ący 
coraz pelne aenusz Szek:o ra uświa- 
damia sobie okolo roku 1603 w pełni 
narasłające zło nowego ustroju. „Zbu- 
rzony zosłteł — mówi Morozow słary 
średn'owieczny świałopog!ąd, ła zapo- 
ra, która oddzielała czowieka od ży- 
wej rzeczywistości. Jak gdyby zasłona 
spadła z oczu — człowiek zobaczył 
pękno życia I uradoważ sę nim, a za 
razem ulrzał on straszny okres rosną- 
cel władzy złota nad ludźmi, wyzysku 
czżowieka przez człowieka i przekląż 
życie, Dla mas ludowych dany etap hi 
siorycznego rozwo'u oznaczał jedyn'e 
zamianę jednej formy wyzysku przez 
drugą.. ` Nie jest przypadkiem, 6ż u 
Szekspira szlachełny humanista, myśli 
c'el — Hamleł — tak jaskrawo prze- 
cwsławiony |Jest drapieżnikowi Klau- 
dluszowi, zdralcom: Rozencrantzowi i 
Gui!densternowi, tepemu, zakochane- 
mu w sobie Po!'onluszowi: Otello | 
Desdemona — ?oirowi Jaqo; król Lear, 

« jego wierna córka Kordel'a i sz!achet- 
nv Edgar — Goneril, Regan i Edmun- 
dowi”. 

Nowe ło spojrzenie uderza również 
przy omawianiu wie!kich traged'l, np. 
Hamleła. „Hamlet — mówi Morozow 
— to jakby syntetyczny portret huma- 
n'stów epoki Szekspira. Należał wszak 
do nich sam Szekspir. Mamy więc pra- 
wo twierdzić, iż w posłać Hamleta 
Szekspir wcielił cząstkę wżasnej duszy. 
Jak to ktoś zauważył, ze wszystkich 
postaci wysłępujących w sztukach 
Szekspira, jedynie Hamlet mógłby na 
p'sać le sziuki. Humaniści ówcześn 
dostrzegali otaczające ich zło, obu- 
rzall się na nie, lecz naprawić go nie 
byli w możności, nie znať bowiem i 
znać nie moqii realnych dróg wiodą- 
cych do tego". 

Zastanawiające są uwagi M. Morozo 
wa na temat „Króla Leara". Od źróde! 
swoich tragedia Szeksplra różni się 
przede wszystkim wysunięciam human: 
słycznego, lście szeksp'rowskiego pro- 
blemału. W żadnej ze swoich sztuk nie 
ukazał Szekspir ewolucji posłaci z ta- 
ka rzeczywisłością jak w centralnej po 
staci „Króla Leara". W toku rozwi;a- 
jacych sę zdarzeń zmien się nle tyi- 
ko sam Lear, zmienia się | stosunek do 
niego w'dzów czy czyłe!ników. Patrzac 
na niego (Leara) — zauważa N. A. Do 


brolubow — czujemy początkowo nle- | 


nawiść do tego rozpasaneao despoły; 
jednak w miare rozwoju dramału co- 
taz bardzej jednamy się z rm jako z 
czrowiekkem a kończymy na tym, iż 
peźi jesłeśmy oburzenia i palące! 
zżoścj |uż nie do niego, «le za niego 
i za cały śwfał, do tego dzik'ego nie- 
ludzkiego sanu, który może doprowa- 
drié do tek'eqo rozpasania nawet lu- 
dzi pokroju- Lejsa. Zasadniczy temał 
króla Leara ło traqecla poznena o- 
kru'nej rzeczywistości otaczającej Szeks 
tra", 

B'orac pod uwage spokoine, rzeczo 
we, pelne podziwu u'ecie tematu, po- 
łączone z wnkiwa zna omośc:ą epok! 
podane czy'e'"!*owi polskiemu w plsk 
nel szec'e arafcrnej. z urywkam” -poe- 
fyck'ch prekžsdów po'kich, z dobo- 
rowumi [wstrac'em, łah'icami dzież i 
chrono'e=!l szeksp'rowsk'ej. trudno po 
wsłrzymać “e od wyrsżena uznania 


d'a frmv. która przyaołowc”a pubika | 


eje książki M. Morozowa. 
Jest ona weżnym wydarzeniem w 
dziejach pol:k'ej szekspirolog'. 


Równocześnie. zaznaczyć należy, 
że i „Książka | Wiedza” nie odeszła 
od polskiej tradycji szekspirologicznej, 
bo oto wypuściła na rynek księgarsk: 
nowy przekład Makbeta dokonany 
przez Zołlę Siwicką. 

W dziedzinie przyswajania lilerału- 
rze naszej dzież Szekspira mamy chlub 
ny wkżad, Ukazały się dotąd cziery 
kompietne wydania dzieł Szekspira, 
pierwsze w roku 1875 z objaśnieniami 
J. |. Kraszewskiego, drugie w 1894 w 
tłumaczeniu Leona Ulricha, trzecie w 
tymże roku 1894 staraniem Henryka 
Biegele'sena i czwarte 1912 w opraco- 
waniu Romana Dybosklego. 

| waśnie obecnie Polska Ludowa 
przygotowuje piątą próbę stworzenia 
kanonu dzież Szekspira w nowych pol: 
skich przekżadach. Do pracy zebrali 
się tym razem literac', wśród nich Ja- 
rotżaw Iwaszkiewicz, Ildefons Galtczyń- 
ski, Adam Polewka, Czeslaw Miłosz, 
Czesaw Jastrzębiec-Kozłowski, Brand- 
staetłer, Dygał i inni. 

Próba Zofli S'wick'ej Jest jednym z 
ogniw w tym łańcuchu. Obraża ona 
sobie | wzięła na warszłałt traged'e 
szekspirowskie:  „Ołe:la”, „Króla Le- 
ara", „Makbeta”. 

Jeś!| porównać jej tłumaczenie 
„Makbeła” z przekładem tejże sztuki 
przez Józefa Paszkowskiego (1873) i 
Jana Kasprowicza (1724), a trzeba pa- 
miętać, że „Makbeła” przekżadano po 
przednio aż sedem razy, to uderza u 
Siwiekiej specjalne, fi'ologiczne, fa- 
chowe, bardzo sumienne podejście do 
oryginału. Stara s'ę ona możliwie wier 
nie odtworzyć tekst Szekspóra, zacho- 
wując jego kszłałł do tego stopnia, że 
nie przekracza zwykle nawet Ilości 
wierszy użytych przez Szekspira w tło- 
ku przedstawiania dziejów krwawego 
szkockiego króla z XI wieku. Jan Ka- 


Pantalejmon Juriew 


olstoj 


Popularność Lwa Tołstoja była nie- 
wąłpiiwym powodem wielokrotnego 
filmowania prawie wszystkich więk- 
szych jego utworów. Poszczególne 
powieści ukazywały się w licznych edy 
clach filmowych nie tyko w samej 
Rosji lecz i daleko po za granicami 
ojczystego kraju pisarza. Wymienić na- 
leży chociaż by „Annę Kareninę", któ- 
ra w okresie ostatnich lał czterdziestu 
filmowana byla nie mniej nie więcej 
jak 17 razy. e 

A do łych „dalszych” pozycji zal- 
czyć należy co najmniej trzy nowe | 
przeróbki fiimowe — wżoską „Na Imię | 
iej byżo Anna"  nakręconą wedug | 
skandalicznego  scenarlusza w nie 
mniej skandalicznych dekoracjach, — 
angie!ską „Annę Kareninę” z Vivien 
Leigh i Kieron Moore w głównych ro- 
tach (fiim m'mo licznych usterek za- 
sadniczo zrobiony na poziomie) oraz 
ho!tywoodzki film kolorowy „Anna Ka- 
renina” realizowany przez Jack Evan 
sa z wielk'm przepychem i małą zgod- 
nością z oryginalną wersją Tołstoja. W 
ro'i Anny Kareniny w swoim czasie 
występówały liczne gwiazdy ekranu 
przedwojennego m. In. Greta Garbo 
| Dolores del R'o. 


Trzeba jednak powiedzieć, że ogrom 
na większość zachodnio - europejskich 
oraz amerykańskich przeróbek filmo- 
wych „Anny Karen'ny” stażo na nie 
dość wysokim pozlomie. Prawie w każ- 
dym filmie uderzeż brak zna'omości 
kimatu pow'eści Tolstoja, brak ele- | 
men'arnych pojęć o Rosji ubiegłego 
stulecia, w kłórym rozgrywa się akcja 
utworu. 


Do nalepszych przeróbek f'imowych 
„Anny Kareniny” należą więc przede 
wszystkim rosyjskle, mimo że datują 
się z okresu flmu niemego i to z ro- 
ku 1911 i 1914. Po raz pierwszy „Anna 
Karenna" ukazała się. na ekranach ro- 
sy skich w rok po zgonie Tołstoja w 
realizacji reżysera A. Metra. Mimo ma- 
żaqo metrażu (zaiedwie 350 m!) film 
byż jedrak p'erwszą próbą przeniesie 
na tego utworu na ekran. 


W roku 1914 została „Anna Kareni- 
na” nakręcona w Moskwie po raz dru- 
gi. Tym razem ukazz%a się ona w ra- 
mach „Złotej rosyjskiej serii” w reży- 
seli W. Gardina, który |ednocześnie | 
by! autorem scenar'usza. 

Lew Teożstoj n'e był 


. 


s 


sprowicz był zbył wyb'iną indywidual- 
nością poełycką, żeby nie uwydatnić 
w pracy swej swoich cech, swojej mło 
dopolskiej rozlewności, czasem nawet 
wielkopolskich odrębności stylistycz- 
nych. Paszkowski szedł śladami swojej 
epoki związanej z pozytywizmem, Wo- 
bec czego 
scenie dzis.ejszej jako coś już odległego 
Siwicka słosuje język współczesny, ta- 
ki, jakiego potrzebuje aktor, kiedy 
dziś odtwarza tragedię Szekspira wo- 
bec współczesnej publiczność, 

Dia dobra porskiej twórczości sce- 
nicznej potrzeba jak największej licz 
by prób przekładowych. Zadaniem re 
żyserów jest próbować wszystkich 
tekstów, zmieniać je, ewentualnie two- 
rzyć z nich pośrednią, przeciętną for- 
mę, łączącą zalety poszczególnych tłu 
maczów. Siąd waga każdej nowej pró 
by. 
Użałwi ię melodę  postępowan'a 
dzieżo, które jest właśnie w toku, kom 
pletna bibliografia szekspirowska przy 
gotowywana przez proł. Wiktora Hah- 
na pł. „Szekspir w Po!sce"”. Ambitny 
ten zamysł dojrzewa już w pełni i książ 
ka będzie wkrótce gołowa do druku. 
Zapobiegnie ona zwykłemu na Zacho- 
dzie przeinaczaniu prawdy, co obja- 
wia się w fakcie przemi'czania pozy- 
ch po!skich w światowej bibliografii 
szekspirowskiej. Uczeni Zachodu raczą 
przytaczać: w ym ogó:nym bilansie 
pracy nad Szekspirem parę zaiedwie 
pozycji polskich. W istocie zaś wysiźki 
i prace polskich uczonych, ‘tłumaczy i 
aktorów, zarówno Jak w Rosji, a zwża- 
szcza w Związku Radzieck'm, są nie- 
zmiern'e ważne, czne, twórcze | peł- 
ne znakomiłych wyników. 

Bibliografia „Szekspir w Polsce" 
udowodni to tysiącami nazwisk i dru- 
ków. 


a 


Filmy wyświetlano w tak zwanych „ba- 
łaganach" jarmarcznych, w kafe-szan- 
łanach, w nocnych lokalach, — nie 


trzeba się więc dziwić, że Tołstoj nie 
docenia? moż!iwości dalszego rozwoju 
szłuk' flimowej. Znanego pioniera ki- 
1emetografli rosyjskiej Drankowa kosz- 
łoważo nie mało irudu namówić żonę 
Tołstoja, — a ła z koiei namówiła sa- 
mego Tołstoja, na zezwolenie sfilmo- 


LEW TOŁSTOJ 
m Jasnej Polanie 


wania wielkiego plsarza. Zdjąć doko: 
nano podczas uroczystego obchodu 
80-lec'a Lwa Tc>słoja. Jest ło cenny 
dokumenł historyczny. 


Zdięcia dokonane przez Drankowa 
malą charakłer unikału. Na podsławie 
zdjęć Drankowa znany radziecki reży- 
ser filmów  dokumentarnych stworzy? 
ciekawy film „Rosja Mikoża!a drugiego 
i Lew Tolstoj”. Film ten, który ukazał 
sę na ekranach radzieckich w setną 
rocznicą urodzin Tolsłoją społkaż się 
z enłuzjastycznym przyjęciem krytyki i 


zwolennikiem | widowni. W tym samym czasie ukazety 


kina. Zreszią kinematografa za czasów | się na ekran'e filmy produkcji radziec- 


Totsioja steża na dość niskm poziomie. kiej opartej o powieści Tołstoja —  kiimał, 


jego przekcad brzmi na 


na ekranie 


LITERATURZE 


W ramch Miesiąca Pog>ęb'enla Przy 
jaźni Po'sko-Radzieckiej, odbył się w 
siedzibie Związku Literałów Polskich 
wieczór liłerack., poświęcony literatu 
rze radzieckiej. 


Po zagajeniu wieczoru przez Jaro- 
slawa Iwaszkiewicza, prelekcjię o roz- 
woju, znaczeniu i obliczu Ideoiog'cz- 
nym przodującej literatury Związku 
Radzieckiego wygłosił Hieronim Mi- 
cha!ski. Prelegent podkreś!ż q>ąbokie 
powiązanie tej literatury z rzeczywisto 
ścią oraz jej współudział w tworzeniu 
łe] rzeczywistości, Wspaniały huma- 
nizm, cechu'ący utwory pisarzy radziec 
kich, ich głębokie um*owanie czto- 
w'eka i nieusłająca walka o zapewnie- 
nie mu jasnej i szczęśliwej przyszłośc! 
— stanowią wzór i drogowskaz dia pi- 
sarzy calego świała. Liłeratura polska, 
zmierzająca coraz wyraźniej w kierun- 
ku realizmu soclalistycznego, zna'dule 
w literaturze radzieckiej przewodnika 
i nauczycie!a, 

W części artystycznej wieczoru, erty- 


„Kozacy” — reż. Barsk'ego | „Ojciec 
Sergiusz" — Prołozanowa. 


Po zgonie Lwa Tołstoja na ekranie 
ukazują się coraz liczniejsze przeróbki 
flimowe jego nalgłośnie'szych powie- 
ści. W ślad za „Anną Kareniną" uka- 
zuje się w rok później epopea „Woj- 
na i pokój” 


Katalog filmograflczny W. Wiszniew- 
skiego podaje cźugą listę 24 filmów 
nakręconych na tle dzieł Tcełsłoja w 
okresie przedrewo!ucyjnym na terenie 
Rosji. 

Do najlepszych radzieckich realiza- 
cji tematu Tożstoja należy niewątpli- 
| wie „O'ciec Sergiusz”. Film ten (z 
Mozżuchinem w roli głównej )byt wy- 
świełtany z wielkim  powodzeniam 
również | na ekranach polskich. Byż 
ło najlepszy film Mozżuchina. 


„Zmartwychwstan'e”. było filmowa- 
ne przez reżyserów rosylskich zale- 
dwie irzy razy. Natomiasi poza arani 
cami Rosi powieść ła została sfi!mo- 
wana wielokroinie. 


Ulwory Tożstoja w  transkrypelach 
filmowych prawie zawsze ulegały znie- 
kszłałlcen'u. W wielu wypadkach mia- 
ża miejsce zwycza'na peku!acja pro- 
ducentów wykorzystu'acych same naz- 
wisko Tołstoja. Tak było z „Chadze- 
Murałem”, tak byżo z licznym wer- 
siami „Anny Kareniny” i „Zmartwych- 


Ostatnio w Związku Radzieckim na- 
kręcony został nowy film dokumentar- 
| ny z życ'a Tołstola. Naród radz'eck. 
kocha ! czci wielkiego pisarza. Świad- 


czą o iym milionowe  nakżady dzie! | 


Tożstoja, liczne wie'ołomowe wydania 
zbiorowe w językach wszystk ch naro- 
dów ZSRR. Gdy Lew To*słoi zmarł w 
roku 1910 — Włodzim'erz Lenin pisal 
żamach  „Socie*-Demokrały" — 
i ł Lew Tcřsłoj. Jego świałowe 
znaczenie |ako artysty, jego świałowa 
sława jako myśliciela i głosiciera, — 
| pierwsze i cdiugie, — odrwercie- 
d!ają, po swojemu, — wszechów atowe 
znaczenie rewoluci rosyjskiej”. 
„Twórczość wielkiego myśllce'a za- 
ledwie w nieznacznym sitopniu zosła*a 
zrozumiana przez 


G. Gorelom: „Czermonogmardziści zwiedzają Galerię Tretiakoroską” 


LITERACI POLSCY — 


dotychczasowych | 


WSPÓŁCZESNA PLASTYKA RADZIECKA 


RADZIECKIEJ 


ści Teatru Domu Wojska Polskiego — 
Alina Janowska I Wiktor Nanowski re- 
cyłowali utwory poetów radzieckich w 
przekżadzie na język polski oraz wier- 
sze polskie, przeżożone na rosyjski. 
Pianista Sł. Słaniewicz oraz chór mo- 
dzieży ZMP — stypendystów Fundu- 
szu im. Fryderyka Chop'na, wykonali 
szereg utworów kompozytorów rā- 
dzieck:ch. SN 


1 


Życie ku lluralne 


WIENIEC NA GROBIE ŻEROMSKIEGO 


W dniu 2 grudnia delegacja Zwląz- 
ku Literatów Polskich w osobach: se- 
krelarza generalnego Jerzego Putra- 
menta, wiceprezesa Jarosława |wasz- 
kiewlcza i gzlonka zarządu Janiny Bro 
n'ewsklej zżożyża wieniec na grobla 
Siefana Żeromskiego, 


WYSTAWY W MUZEUM POMORSKIM 


W Toruniu w salach Państw. Muzeum 
Pomorsklego otwarte zosłały wysławy 
pn. „Kuliura antyczna” | „Toruń w gra- 
fice". Pierwsza z wymienionych wystaw 
zorgan'zowana przez Muzeum Narod. 
w Warszawie zawiera kolekcje dzieł 
sztuki słarożytnej Eg'płu, Grecji i Rzy- 
mu. Druga wystawa gromadzi prace z 
zakresu grafiki, przedstawiające pięk= 
no archiiekiury starego Toruna. 


UCZCZENIE PAMIĘCI SHAWA 


W sali Kolumnowej Pałacu Staszica 
odbyło sę zebranie literackie Polskie- 
go PEN Clubu poświęcone uczczeniu 
pamęci G. B. Shawa. 

Przybyżych przedstawic'eli ówiała li= 
łerack ego stolicy powiłał prezes PEN- 
Clubu |. Parandowski, który w krół- 
kich | gorących sżowach zżożył hołd 
pamięci znakom tego dramaturga an- 
gielsklego, którego twórczość „słano- 
wa sama w sobie epokę”. 


O postawie flozoficznej, społecznej * 


i artystycznej G. B. Shawa-mówił dyr. 
Teatrów Poznańskch Wiam Horzyca, 
podkreślając ostrą krytykę ustro'u kæ- 
pa lstycznego, zawarłą w  szłukach 
wielkiego p sarza. s 

Dyrektor Teałru Polskiego w Ware 
szawe Arno'd- Szyfman omów 
sztuk G. B. Shawa granych na tce- 
nach po!lsk'ch. Specjalną chlubą Teatru 
Po!skiego w Warszawie jest fakt, Iż w 
lczble 21 premier szluk G. B. Shawa 
zna:azo sę aż 5 prabremier, a mia- 
nowicie „Wielki kram”, „Zbył praw- 
| dziwe, by moco bvć dobre", „Nad 
przeoaścią”, „Małojek z Wyp Nise 
oczekwanych” oraz „Genewa'”. 

Przyiace! | Rumacz wszystkch dzieł 
G. B. Shewa na jezyk po'ski Florian 
Sob'eniowski podnie.> *ię z zebrany= 
mi wpomnienami wie!lole'riej przye 
'aźni z aenia'nym Irlandczyk tem. 

Na zakończene Florian Soblen'ow= 


| ski odezyt> pierwszy akt osainis', n'e 


granej dotad w Polsce szłuki Shaw'a 
„Bilony Boysnićw”, we własnym prze 
kladzie. 


Z KRONIKI TEATRALNEJ 
Pańs'wowy Teatr im. Stefana Jaracza 


w Łodzi wystaw? sztukę autora radziee 


kiego Iwana Popowa „Rodzna” w 
przekladzie Jerzego Wyszomirsklego 
oraz w inscen'zac|| i reżyser} dyr. Iwo 
Galia. Przedstaw'en'e łódzkie jest pra- 
premerą „Rodziny” w Polsce. Sztuka 
ła ukazuje okres m!'odości W>zdz'mie= 
rza Len'na w la'ach od r. 1885 do r. 
1897, W ro'i Len'na w tatach m*odzień 
czych wysłepuie Jerzy Szpunar, w rod 
matk: Lenina Marii U!ancwej — Halie 


autorów fiimowych przeróbek utworów | na Galowa. Wszysik'e szczegćży scen 
Tożsłoja, Tylko fim rosyjski połraf* | nograficzne, wys*w'onej z dużym pie- 


oddać w!aściwą treść |eqo powieści, | 
ich właściwy | 


odtworzyć na ekranie 


tyzmem „Rodziny”, zosłały opracowae 
ne zespołowo przez parsone| artysłycz 
ny | techniczny teatu im. Sł. Jaracza, 


zieja 
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Podobno 300 lat temu, gdy odkryto pó 
raz pierwszy plamy na słońcu, Kościół 
Katolicki autorytatywnie oświadczył, że 
należy się ich doszukiwać... w oczach 
obserwatorów. Bo przecież jest wręcz 
niedopuszczalne by na „oku świata“ były 
jakieś skazy. cj 

Dziś plamy te stały się już publiczną 
tajemnicą, która nikogo więcej — nie 
tylko Kościoła, ale nawet samego ssońca 
— nie przeraża! I — jeśli nie można po- 
wiedzieć, że weszły nam w krew, to w 
każdym razie weszły nam w przysłowia. 
Zjawisko całkiem zrozumiałe, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że co najmniej 16 
szczególnych nasileń plam słonecznych za 
notowano historycznie (1778 r., 1788, 1804, 
1830, 1837, 1848, 1860, 1871, 1883, 1893, 1905, 
1917 -i 1928). 

Bystry Czytełnik zauważy zapewne, że 
maksima powtarzają się po pewnym do- 
syć ściśle ograniczonym okresie czasu, 
Powtarzam: maksima, gdyż plamy na 
słońcu istnieją zawsze, tylko waha się 
ich intensywność. Raz są mniejsze i ja- 
śniejsze — a więc mniej widoczne, to 
znów stają się tak wielkie, że bez trudu 


AB KROPLA WIEDZY 
i Skazy „Oka swiata” 


(24) KĄCIK . 


FILATELISTYCZNY 


POWSTAŁ POLSKI ZWIĄZEK 
PA” ada ia dBi zęba ŚW aeaa 
FILATELISTÓW 


bów ziemskich. A choć zmiany w ich in 
tensywności to nie tabliczka mnożenia i 
nie można ich dokładnie wyliczyć co do 
minuty, jednak przeciętnie możemy okre 
Ślić ich periodyczność na 11,5 lat. 

A teraz, kiedy już wiemy ile czasu trwa 
cykl zmian plam słonecznych pomówi- 
my o tym, o czym powinniśmy byli po- 
mówić na samym wstępie, a mianowicie 
czym są właściwie owe plamy. Otóż zgod 
nie z obecnym stanem naszej wiedzy są 
to olbrzymie wiry na powierzchni słoń- 
ca sięgające wszakże aż do jego warstw 
głębszych. Czym są wywołane — nie wie- 
my. Wiemy*natomiast (1 to bardzo do- 
brze )co wywołują same plamy. Ich to 
działaniu zawdzięczamy właśnie potężne 
zjawiska magnetyczne obejmujące swym 
zasięgiem poważną część systemu pla- 
netarnego, nie wyłączając także ziemi. 


Zdawaloby się: głupstwo! Kogo zjawi. 
ska magnetyczne mogą obchodzić? Praw- 
da: są marynarze, lotnicy, no, ale oni 
przecież mają tysiąc i jeden innych wie- 
lekroć doskonalszych przyrządów. które 
nawet bez burz magnetycznych, całkowi 
cie niemal wyrugowały prymitywną 


Ostatnio powołany został do życia /Pol- 
ski Związek Filatelistów, który ma uma- 
sowić i skonsolidować ruch filatelistycz- 
ny na terenie całego kraju. Dnia 15 pa- 
ździernika odbyła się w Warszawie kon- 
terencja filatelistyczna zwołana. przez 
tymczasowy Zarząd "Główny PZF w któ- 
rej udział wzięli delegaci poszczególnych 
stowarzyszeń filatelitycznych. Omówiono 
na niej zadania oraz program prac 
Związku. Przez likwidację dotychczaso- 
wych stowarzyszeń filatelistycznych oraz 
rozgałęzienie Polskiego Związku Filateli- 
stów na terytorium całego państwa ujed 
nolici się program działalności w duchu 
socjalistycznym oraz umasowi się fila- 
telistykę wśród młodzieży oraz pracow- 
ników fizycznych, gdyż dotychczas była 
ona przywilejem niewielkiej grupki 
osób. Na wzór organizacji filatelistycz- 
nej działającej w Związku Radzieckim 
Polski Związek Filatelistów wciągnie w 
swe szeregi wszystkich, którzy zbierają, 
lub chcą zbierać znaczki. Do obecnej 
chwili wszystkie stowarzyszenia i kluby 


Diderot tak zwracał się 
do swych współczesnych: 
wOskarżacie Richardsona 
o dłużyzny. Zapomnieli- 
ście chyba, ile kosztuje 
trudu, trosk, starań, aby 
najmniejszą sprawę do- 
prowadzić do końca, wy- 
grać proces, skojarzyć 
małżeństwo, zawrzeć u- * 
godę. Myślcie sobie o 
tych szczegółach, co się 
wam podoba, ale dla 
mnie są interesujące, je- 
éli są prawdziwe, jeśli 
wydobywają namiętno- 
ści, jeśli pokazują cha- 
raktery. Są one pospoli- 
te mówicie, widzi się je 
„codziennie! Mylicie się: 
dzieją się one codzien- 
nie przed waszymi ocza- 
mi, ale wy nie widzicie 


ków. 


gazety, w 


ku osiem 


została mi 


Z sprawy 


wielkich ludzi 


nego ilustratora 
sktego Seymoura, który 
zaproponował 24 - letnie- 
mu Dickeńsowi napisanie 
tekstów do swych sysun- 
„Klub Pickwicka'* 
wychodził w odcinkach 


Dickens stał się sławny. 


S h. Szczególnie 
Paganini w swym. te- CCA s pa 


stamencie zapisał w spad 


światowej sławie nie tyl- 
ko przyjaciołom, ale rów 
nież i wrogom. Te cu- 
downe instrumenty Ama 
tiego, Guarnereigo i Stra 
divariusa otrzymali: Be- 
riot, Ernst, Lipiński, May 
seder, Molique, Ole-Bull, 
Vieuxtemps i Spohr. „Po 


jednak ponad nią. Ucie- 
kał na łono natury, lubił 
np. bardzo rzekę oraz 
szczerym uczuciem ulu- 
biony krajobraz Norman 
dii. „Historia dziewczy- 
ny z fermy", „Koszykar- 
ka“, „Żołnierzyk”, „Oj- 
ciec Szymon", — są to 
* opowiadania © prostych 


angiel- 


ciągu roku 


stycznie opisana jest po- | 
stać robotnika . kowala 
który adoptował cudze 
dziecko — z noweli „Oj- 
ciec Szymon“, 
* W * 

Podczas swego pierw- 
szego pobytu w Messy- 
nie, Miesznikow był jesz 
cze bardzo młody. Ma- 
rzył o wybiciu się po- 
nad poziom szkolnej wie 


skrzypiec 0 


jedyna na- 


strzałkę magnesową z ich życia. Popu. 
laryzatorzy wiedzy wprawdzie twierdzą, 


potrafiło by się w nich ukryć kilka glo- 


LUDZIE FILMU £.. 


HMMM mnm 


Lidia 
Vostrcilova 


my słoneczne wpływają także na zabu- 
rzenia w odbiorze wszelkich fal radio. 
wych, ale i to też jeszcze przecież nie 
Jest tragedią! Dopiero gdy się okaże (a 
już okazało się — niestety!) że zaburze- 
nia magnetyczne wpływają także na obni 
żenie temperatury na całym globie — nie- 
jeden z Was, Czytelnicy, podrapie się 
w głowę. To już nie żarty! A więc mróz? 


No, o mrozie właściwie nie ma Jeszcze 
co mówić, gdyż temperatura opada na 
całym globie tylko o 1 st. C, ale ozna- 
cza to już poważne ograniczenie rozwoju 
wegetatywnego szeregu roślin, a gdy 
Jeszcze dodamy do tego szereg kompliRa. 
cji w ruchach powietrza w atmosferze 
(np. z reguły w tych latach wilgotny 
monsun indyjski, co staje się bezpośred- 
nią przyczyną suszy na olbrzymich poła- 
ciach Azji płd.) odległe i obojętne — zda 
wało by się — dla nas plamy na słońcu 
nabierają nagle bardzo konkretnych, acz. 
kolwiek wybitnie niepożądanych rysów 
groźby głodu. 


Tak oto najodleglejsze — zda się — ele- 
menty wszechświata są Ściśle związane 
ze sobą, a najmniejsza komplikacja w 
Jednym z nich staje się przyczyną rozle- 
głych perturbacji w całym  wszechświe- 
cie. (z) 


Jako młoda aktorka po uwkoń- 
czeniu praskiego  konsermatfo- 
rium obrała sobie swoisty rodzaj 
gry: odtwarzania charaktery- 
stycznych ról kobiecych m kome- 
diach, rodzaj wykryty przez re- 
żysera Jana Szkodę. Miało to 
miejsce ro sostrawskim teatrze, 
gdzie Vostrcilova stamiała sme 
pierwsze kroki sceniczne m sztu- 
ce Goldoni'ego „Zaufanie”, jako 
Gianina, chytra wloska dzier- 
czyna, W ystępormała następnie m 
ym szeregu teatróro ro licz- 
ch sztukach scenicznych jak 
en nocy święfojańskiej”, „Roz- 


Węgry czczą 
rocznicę śmierci 
gen. Bema 


(a) Naród węgierski uroczyście ob- 
chodzić będzie 10 bm. 100 odana 
śmierci polskiego bohatera narodo- 
„wego i wielkiego bojownika o wol- 
ność Węgier generała Józefa 
Bema. 

W dniu tym w Budapeszcie otwar- 
ta zostanie wysiawa pamiątek po 
zmarłym i złożone zostaną wieńce 
pod jego pomnikiem. Plac, na któ- 
rym wznosi się pomnik gen. Bema, 
otrzyma nazwę jego imienia. Równo 
cześnie jeden z węgierskich pułków 
artyleryjskich przemianowany zosta- 
nie na pułk im. Józefa Bema. Wie- 
czorem w Domu Wojska odbędzie 
się uroczysta akademia. 

W związku z 100 rocznicą śmier- 
ci gen. Bema ukaże się na Węgrzech 
biografia tego wielkiego bohatera 
walk wyzwoleńczych „Wiosny Lu- 
dów“, 


, 


n, 
ga 


bity dzban”, „Bankrut”, „Czarny 
lan“, a ostatńio m głośnej ko- 
medii B. Łaroreniewa „Głos Ame- 
ryki“ m roli egoistycznej Muriel. 

Reżyserzy filmowi zwrócili na 
nią 'wvagę już przed pięciu laty, 
a pierwszym był znany czeski re- 
żyser Otokar Vavra, który po- 
mierzył jej małą rólkę m filmie 
„Nieznośny bakałarz". W owym 
czasie reżyserzy nie umieli jed- 
nak ocenić zdolności młodej am- 
bitnej aktorki, pomierzali jej 
stale małe rólki epizodyczne 
(„Mikołaj Szuhaj“). Dopiero Fran 
cisek Cap dał jej pomażniejszą 
rolę Baruszki, miejskiej dziero- 
czyny, to filmie „Muzykant“. Od- 


H 
tąd otrzymuje już znaczniejsze i 
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Ryby rzeki Amur 

Istnieje na Dalekim Wschodzie takle 
przysłowie: „Wołga-matuszka — Amur- 
batiuszka* („Wołga matka a Amur oj. 
ciec“). Istotnie rzeka Amur jest dłuższą 
od Wołgi (3690) o 666 km. W rzece Amur 
żyje 99 gatunków ryb, a w Wołdze tyl- 
ko 74. Amur pod względem obfitości i 
połowów ryb zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w świecie. - 

Wśród ryb żyjących w rzece Amur są 
ryby olbrzymiej wielkości jak np.: ka. 
ługa dochodząca do 4 m długości i takie 
oryginały jak: kasatka-skrzypun. żmijo- 
głów i tołstołeb (gruby łeb). Kasatka m. 
rządza w przybrzeżnym piasku całe ko- 
lonie gniazd. Ryje ona pod wodą nory 
1 tam składa ikrę, której strzegą potem 
samce. Takich nor na 1 m kw. bywa do 
20. Zmijogłów zaś buduje dla ikry pły- 
wające gniazda z roślinności.  Tołstołeb 
jest roślinożerną rybą, żywi się wodoro- 
stami, wskutek czego jelita jego są 15 
razy dłuższe od jego własnej długości. 
Tołstołeb ciekawy jest jeszcze i dlatego, 
„że przy silniejszym huku lub świetle nie 
ucieka w głąb wody jak to czynią inne 
ryby, ale na odwrót — wyskakuje z wo- 
dy, nie kiedy nawet sąm trafia do lo- 


role m filmach (dla przykładu 
Jasanka m znanej nam komedii 
Józefa Macha „Amantura na rosi“ 
oraz Bożenka m „Kłopotach re- 
ferenta Trziszki') znów reżyserii 
Józefa Macha. Reżyser ten zain- 
teresował się szczególnie wa, 
stycznymi możliwościami aktorki 
i już głóroną rolę pomierza jej 
m swej najnowszej komedii „Ka- 
czek spóźnia się“. W tym zabaro- 
nym filmie, którego tematem jest 
sprawa utrzymania dyscypliny 
pracy, gra Vostrcilova obok zna- 
nego .polskiej publiczności Ro- 
berta Vrchoty (S$S-manna z filmu 
„Ulica graniczna”). Aktorka umie 
dzielić pracę pomiędzy sceną a 
filmem, a niektóre swe role dla 
lepszej interpretacji odtwarza 
wpierw na scenie (jak rola Bo- 
żenki z filmu „Raczek spóźnia 
ię“), bomiem czeska Kinemato- 
grafia roprowadziła innowację w 
tym zakresie i uruchomiła dla 
tuch' celów „Państwormy. Teatr 
Filmowy“. 
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Taam asi (AZ) 


że termin zjawisk magnetycznych rozcią- 
l. ga się także I na elektryczność 1 że pla 


filatelistyczne zostały zlikwidowane a na 
ich miejsce zostały powołane do życia 
we wszystkich miastach wojewódzkich 
oddziały wojewódzkie PZF które ze swej 
strony postarają się o zorganizowanie 
pododdziałów w miastach powiatowych. 
(jk). 


NOWE CZASOPISMO 
FILATELISTYCZNE 


W związku z reorganizacją filatelistyki 
w Polsce likwiduje się dotychczasową 
prasę filatelistyczną („Filatelista Polski“ 
i „Przegląd Filatelistyczny") wydawaną 
przez poszczególne kluby. Lukę powstałą 
z tego powodu zapełni nowe czasopismo 
— oficjalny organ Polskiego Związku 
Filatelistów, które będzie wychodzić w 
Warszawie. Pierwszy numer nowego cza- 
sopisma ma się ukazać już w styczniu 
przyszłego roku. (jk) 


WYSTAWA FILATELISTYCZNA 
ŁOÓDZ 1950 — ODWOŁANA 


Wystawa filatelistyczna Łódź 1950, którą 
organizowało z okazji %-lecia polskiego 
znaczka pocztowego Łódzkie Zrzeszenie 
Filatelistów z uwagi na reorganizację 
filatelistyki polskiej została odwołana. 
Wystawa miała mieć miejsce w Łodzi 
od 3 do 10 grudnia br. Prawdopodobnie 
już w marcu przyszłego roku odbędzie się 
w Warszawie Ogólnokrajowa Wystawa 
Filatelistyczna zorganizowana przez Pol. 
ski Związek Filatelistów. (jk) 


ich nigdy". Ny dzy. Dzień spędzał ra- 
A d von a PIR zem z Kowalewskim 
. * Z PRON PO przy mikroskopie, wie- 


* mojej śmierci zostawią 
mnie w spokoju ci lu- 
dzie, którzy tak okrutnie 
mścili się na mnie za 
moje sukcesy skrzypka“, 


czorem zaś omawiali do- 
świadczenia i kontrolo- 
wali się wzajemnie. Wy- 
tężona praca przy mikro 


Droga życiowa Dicken- 
sa prowadziła od pako- 
wania pudełek w fabry- 


ce pasty do butów, po- skopie w  oślepiającym 
przez stenografowanie € è s słońcu Messyny nadwy- 
mowy w parlamencie, do Maupassant dusił się w rężyła wkrótce poważnie 
pracy literackiej. „Klub otaczającym go ciasnym wzrok  Miecznikowa 1 


środowisku i chociaż ob- 
cował z cyganerią, stał 


Pickwicka** napisany zo- 
stał na zamówienie słyn- 


choroba oczu zmusiła go 
do powrotu do Neapolu. 


Stały postęp odbudowy 


Ratusza Prawomiejskiego w Gdańsku 


(dz) Prace około odbudowy Ratusza 
Prawomiejskiego przy ul. Dlugiej na 
Starym Mieście w Gdańsku trwają z 
niesżabnącą sllą. W najbliższych dniach 
usunięte zostane z wysmukżej wieży 
rałusza rusztowanie, a na szczycie hež- 
mu odsżoni się oczom gdańszczan wy- 
kuta z miedzi, pozłocona posłać kró- 
la Zygmunta Augusta w zbroi i Koro- 
nie. 

Sam ratusz tworzy piękne zakończe- 
nie dla za'nałącej się ul. Długiej i ob- 
szernego Dlugiego Targu. Głównie od 
rzwla ratusza w całości zachowane po 
chodzą z 1768 r. wyrzeźbił je Daniel 
Eggert. W sieniach odbudowane zosta 
ną w drzewie rzeźbione schody. Obec 
nie najwspanialsza izba rałusza — 
Czerwona lzba, nazywana tak w ciągu 
wieków od czerwonego słrzyżonego 
aksamitu, którym wybite były jej ściany, 
znajduje siłę w odbudow. 


ona odrzwia rzeźbione w drzewie, ta- 
kie jak były przed wiekami z ogrom- 


Gdyby nie było zbytnich trudności 
z rozpoznawaniem map, planów 
i globusów — kto wie, czy nie wska- 


jej ujścia — nie poczulibyśmy nawet 
tak charakterystycznego dla mor- 


| skich wód gorzko-słonego smaku. Tu 


zane było by tłumaczenie wszyst- |.Rzeka Walcząca z Morzem“ bitwę 
kich nazw geograficznych z języka | wygrała. 


tubylców na język tych, którzy mapy 
wydają. 


Bo np. rzeka Kongo. Co Ci, Czy- 
telniku, mówi nazwa rzeki Komgo? 
Nie. No, imna rzecz, że nawet przed- 
stawicielom szczepu Bantu, Murzy- 
nom zamieszkującym basen rzeki, też 
jej obecna nazwa nic nie mówi. Ale 
jej nazwa pierwotna... 

Od dawien dawna rzeka ta w języ- 
ku białych, przybywających tu na 

ołowanie czarnej siły roboczej, zwa- 
a się Zaire. Ale tłumaczenie także 
i tej nazwy nie by nam nie da 


W ogóle nie potrafilibyśmy nic „wy- | 
Zaire to tylko moc- | 


tłumaczyć”, gdyż 
no przekręcona nazwa Nzadi. A tak 
właśnie, Moienzi Nzadi — zowie się 
rzeka Kongo w języku krajowców. 


Moienzi Nzadi — „Rzeka Pochła- 
niająca Wszystkie Inne Rzeki“ — oto 
jak nazwałi ją krajowcy. „Rzeka 

falcząca z Morzem“ — oto jak my, 
Czytelniku, z- powodzeniem mogli- 
byśmy ją nazwać. 


Bo jeszcze jesteśmy na pełnym mo- 
rzu, ani śladów brzegów Afryki nie 
widać, a oto nagle przed naszym 
okrętem pojawia się brunatno-zielony 
pas mętnej wody, wyraźnie odcina- 
jący się od fal oceanu. To Moienzi 
Nzadi daje znać o swym istnieniu. 


Wody jej 14 prac do morza jesz- 
cze w odległości 500 km od lądu za- 


chowują swoją charakterystyczn= į 


Moienzi Nzadi pochłania w sobie 
rzeki na obszarze 3.800 tys. km kwa- 
dratowych. Spójrz tylko, Czytelniku, 
na mapę, co to za potężny ohszar. 
Cała środkowa Afryka to jej kró- 
lestwo. Władztwo jej sięga hen da- 
leko poza granice polityczne kolonii 
belgijskiej. Górskie potoki, rwące nie 
KEE gna siebie i leniwe, 
stojące niemal, przypominające bar- 
dziej bagna, niż prawdziwe rzeki — 
wody puszcz tropikalnych, olbrzymie 
rzeki posiadające własne systematy 


ło.| wodne i wąziutkie, zdradliwie szem- 


rzące wśród nawisłych lian czarne 
rzeczki dżungli, wszystko to płynie 
ku „Rzece Pochłaniającej Wszystkie 
Inne Rzeki". 


I oto rzeka Moienzi Nzadi wzbie- 
ra, narasta, potężnieje. Na przestrze- 
ni 4.000 km wody jej toczą się gigan- 
tycznym korytem. W środkowym 
biegu podczas pory deszczowej sze- 
rokość rzeki dochodzi do 40 km. W 
syste przez pasmo gór Kryszta- 
owych, tam, gdzie nieustępliwe ska- 
ły nie dają jej swobody w szerz, 
rzeka rośnie w głąb. Na przestrzeni 
niemal 350 km tworzy 32 wodospady, 
a wody jej, pędzące z szybkością 
13 metrów na sekundę, osiągają 90 m 
głębokości. i 

160 km w głąb rzeki — o ile tylko 
potrafią pokonać siłę jej prądu — 
posuwają się swobodnie normalne 
okręty transoceaniczne. 


barwę. Gdybyśmy zaś spróbowali 


wody oceanu na kilkanaście, albo | Kongo. „Rzeki 


nawet kilkadziesiąt kilometrów od 


rzeki 
Pochłani ającej Wszyst- 
"kie Inne Rzeki“. (z). 


Tak oto wygląda potęga 


je. Ofrzyma | 


nym oœžem po’skim i herbem Sobie- 
skiego. Odresłaurowane zostanie. ceż6 
wnętrze Czerwonej lzby, które choć 
niezbyt wielkie, przepychem ongiś 
przypominało sale paacu dożów w 
Wenecji. Na stropie i górnych czę- 
ściach ścian umieszczone zostaną o- 
brazy sławnego Jana Vredemana de 


Vriese i lzaaka van dem Blocke i mniej 
sze Benjamina Schmidta, które w pro- 
fiiowanych ramach roboty Szymona 
Hoerla i Antoniego van Obbergen się - 
zachowały. Umieszczony zostanie też 
piękny kominek w stylu późnocnego 
odrodzenia 0 barokowych  dążno- 
ściach. Poza tym wszystkie boazerie 
w drzewie į wszelkie szłukatene zo» 
staną w cażości odiworzone. 


Prace nad zewnętrzną | wewnętrzną 
odbudową ratusza posuwa'ą się krok 
za krokiem. Zagrożone ściany zostały 
podstemplowane, założono ścięgi sła- 
lowe w celu wzmocnien'a murów i od 
gruzowano wnętrze. Obecnie trwają 
prace przy odgruzowaniu piwnic. Ro- 
botnicy pracują pod kierownictwem 
inż, Aleksandra  Juszkiewicza i inż, 
Osińskiego | zabezpieczają budynek 
metr po metrze. Równocześnie opracowu 
je się dokumentacją techniczną calego . 
gmachu | wykonuje się potrzebne dla 
wnętrz boazerie. W najbiiższym czasie 
mury ratusza zosłaną sca'one za pomo- 
cą zastrzyków cementowych, polegaią 
cych na wprowadzeniu pod ciśn'en'em 
zaprawy cementowej. W roku przy= 
szłym gmach osłałecznie zosłanie ue 
kończony i oddany do użytku. 


Pomagaj wielkim talentom, po- 
pieraj cnotliwych, oszczędzaj ma- 
luczkich, ścigaj burzycieli 


rządku publicznego, trać źrodleł - 
cieli praw, unikaj tego, co ruj- 
nuje, pielęgnuj to, co utrwala — 
a państwo twoje zakwitnąć musi 

Kuny Fu Tse 
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- według niego, wzruszać tylko samą 
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ZKS „Spójnia“ 
' W związku z zakończeniem Miesią* 
ca Pogżębienia Przyjaźni Polsko*Ra* 
dzieckiej oraz dla zamanifestowania 
wej jedności z tymi wszystkimi 
sportowcami świata, którzy są awan* 
gardą ruchu pokojowego, ZKS „Spój* 
nia” (Bydgoszcz) zorganizowała uro: 
czystą akademię, na którą przybyli 
przedstawiciele władz sportowych, 
organizacji spozecznych oraz wybite 
ni przodownicy pracy. 

Uroczystość otwarto obszernym re* 
feratem ppor. Króla pt: „Związek Ra: 
dziećki i sport”, w którym prelegent 
naświetlił znaczenie dla ruchu obroń:* 
ców pokoju udziażu sportowców całe: 
go świata. Dalej mówca postawił za 
wzót polskim sportowcóm wspaniałą 
radziecką kulturę fizyczńą, która jest 


, Silnym ramieniem ruchu pokoju wy: 


mierzonym w imperialistów i podże* 
gaczy anglo<amerykańskich. 

W części artystycznej wystąpili 
sportowcy koła 121 „Spójni”, którzy 
dali szereg pokazów sportowych, 


Wystawa 
prac rysunkowych 


miodzieży szkolnej 


Dziś, w niedzielą, odbędzie się o* | 
twarcie wystawy prac rysunkowych 
mżodzieży szkolnej pt. „Przyjaźń, 
pizykiad i pomoc ZSRR”, Wystawa 
mieści się „w «ali I Państwowego 
Gimnazjum i Liceum im. Ludwika 
Waryńskiego w Bydgoszczy przy pl. | 
Wolności 9 i otwarta będzie codzien: 
nie od_g..10_da 13,1 ad.15.do .19. wo. 


dnia 24 bm. 3 ; 
ATE Wi 


Święta za pasem. Na ulicach Byd: 
goszczy panuje ożywiony ruch. Skle* 
py są obficie zaopatrzone obiegają je 
tłumy kupujących. 

W najbliższych dniach — jak za* 
pewnia Centrala Ogrodnicza — do 
Bydgoszczy nadejdą pomarańcze, cy* 
tryny i orzechy włoskie. Już od ju* 
tra ukażą się na rynku jabłka bużgar* 
skie w cenie 9 zł, poza tym będziemy 
mieli duży wybór jabłek krajowych, 
których cena będzie wahała się w za» 
leżnóści od jakości od 5,10 zł do 11 zł, 
a których na Bydgoszcz 'przewidzia* 
no 60 ton. Tak samo będzie w do» 
statecznej ilości win owocowych 
krajowej produkcji, bogaty  asorty* 
ment kompotów, dżemów i marmo* 
lad. 

Dużych ilości mięsa i wędlin, któ: 
re zaspokoją cażkowicie potrzeby 
miasta, dostarczy Centrala Mięsna. 
Ukaże się również drób i dziczyzna. 
Centrala Rybaa przygotowała już du* 
ży wybór ryb żywych, marynat, kon* 
serw i śledzi. 

W sklepach cukierniczych pojawi: 


ły się różne gatunki słodyczy i pier 
ników. Ę 
W perfumeriach i drogeriach bę* 
dziemy mogli kupić nie tylko szczo* 
teczki do zębów, których obecnie od: 
czuwa się brak, ałe także wody kos 
lońskie, ezminki, pudry i przybory 
toaletowe w najlepszych gatunkach. 
W sklepach papierniczych ukazał się 


Choinka noworoczna 
pod has'em budownictwa socjalistycznego 


Tegoroczne uroczystości noworocz* 
nej choinki odbędą się we wszyst: 


kich zakładach pracy, które posiada* | 
pi | go, a więc choinki będą przybierańe 
W wypadku | emblematami produkcji narzędzi pra* 


ją ku temu środki, 
społy artystyczne itd. 
braku odpowiednich 
czystości będą komasowane. 


jak świetlicę, ze” 


Choinka noworoczna organizowana 
będzie pod hasłem budownictwa 60* 


cjalistycznego, a gospodarzami ob | 


chodu będą przede wszystkim przo* 


Rzut oka na wystawę 
przemysłu skórzanego w planie 6-letaim 


Wysława eksponałów Przemysłu Skó 
rzanego w Panie 6-isinim zorgan:zo- 
wana w Bydgoszczy przez Zarząd G*. 
Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Skórzanego, 
a prezentująca dzieśalność Pełudn'o- 
wych Zakładów Obuwia w Chełmku, 
mieści sę w niewielkiej świełicy L'gi 
KeoKbieał przy ul. Reja 7. 

Trzeba mieć wiele pomysżowości i 


dużą rutynę w urządzaniu wysław, by | 


w tak szczupiym pómieszczeniu poka- 
zać tyle inieresu,ącej treści, 


„Pracą utrwallmy pokój!” — takie. 


haslo umieszczone na naczelnym miej- 
scu wystawy wiła zwiedzających. 

W okcżo salki rozmieszczone są eks- 
ponały. Widzimy tu produkowane w 
1947 roku skromne obuwie płócienno- 
skórzane i płócienno-gumowe, W roku 
1948 rozpoczęto produkcję ca*kowic:e 
skórzanego obuwia, a nadło pantofli 
rannych, w roku 1949 wyrabiano |uż 
obuwie według zńacźnie żadniejszych 
wzorów zimowe i letnie, spacerowe | 
robocze. W roku 1950 zwraca uwagę 


Z estrady koncertowej 


Pewną lukę, jaką w obrazie muzy- 
ki rósyjskiej na koncercie sprzed mie 
siąca stanowił brak przedstawicieli | 
tzw. „Wielkiej Piątki”, uzupełnił wie- 
czór onegdajszy, który nam sprczen- 
tował dzieła Mussorgskiego i Borodi- 
na. Gdy jeszcze wstawimy w ten 
przeglad kompozycje dzisiejszych 
compozytorów z Szostakowiczem na 
czele, których dzieła ostatnio wyko- 
nała orkiestra Polskiego Radia, mo- 
żemy stwierdzić, że bieżący Mie- 
siąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przedstawił nam w ogól- 
nych zarysach rozwój wspaniałej 
„muzyki rosyjskiej XIX i XX wieku. 

W ostatnim koncercie Filharmonii 
miejsce zajął 
Mussorgski i to najsłuszniej, bo choć 
w „Wielkiej Piątce* Rimskij-Korsa- | 
kow najwięcej posiadał teoretycznej 
wiedzy muzycznej i jako mistrz pa- 
lety orkiestralnej służył w tym 
względzie pomocą swoim towarzy- 
szom, to Mussorgski potera swego | 
samorodnego geniuszu wybił się nad 
innych i zadecydował najsilniej z 
nich o dalszej linii rozwojowej mu- 
zyki swego narodu. Przejawiło się | 
to zaś zwłaszcza w jego muzyce wo- | 
kalnej. z której onegdaj usłyszeliśmy | 
dwie ballady: „Na obcej ziemi” do | 
słów Kotuzowa i „Pieśń o pchle" z 
„Fausta“ Goethego oraz dwie arie z 
opery „Borys Godunow*. Śpiew u; 
niego ma charakter melodyjnego re- 
cytatywu, czym w sposób zdecydo- 
wany zrywa z dotychczasową trady- 
eja zamkniętej, zwrotkowej formy 
pieśni czy arii operowej i czym przy 


_pomina postulat Wagnera „nieskoń- 
* czonej melodii", idąc zresztą jeszcze 


dalej od niego, bo unika melodii w 
recytatywie oraz rezygnuje z jego 
motywów przewodnich. Śpiew ma. 


ekspresją słowa poetyckiego. pewną 
deklamacyjnością oraz siłą i napię- 
ciem dramatycznym. W tym zresztą 
poszedł Musorgski drogą, wskazaną | 
wcześniej już przez Dargomyżskiego 
i dlatego słusznie postąpili autorzy 
programu piątkowego, wprowadza- 
jąc doń także balladę tego. ostatnie- 
go „Stary kapral“, i wiążąc w ten 
sposób genetycznie ze sobą tych 
dwóch kompozytorów. 

| Ale również. wspaniałe, 


choć może 


A 


. 


- Drugi koncert muzyki rosyjskiej 


już nie tak rewolucyjnie nowatorskie 
są przesycone elementem ludowo-ro- 
syjskim dzieła orkiestralne Musorg- 
skiego, z których prócz akompania- 
mentu do „Borysa Godunowa* wy- 
konano wstęp do opery „Chowań- 
szczyzna* i poemat symfoniczny 
„Noc na Łysej Górze”. O ile pierw- 
szy z tych utworów, bardzo delikat- 
ny w swym rysunku melodyjnym, 
operując subtelnymi nastrojami, za- 
powiadającymi już impresjonizm, w 
wykonaniu naszej orkiestry nie stra- 
cił na właściwym mu uroku, to „Noe 
na Łysej Górze” jak i sceny baleto- 
we Borodina „Tańce połowieckie” dla 
oddania w pełni ich żywiołowej ryt- 
miki i olśniewającego blasku barw 
orkiestralnych wymagają jednak sil- 
niejszej i pewniejszej (blacha!) obsa- 
dy, niż w tej chwili rozporządza nimi 
zespół Filharmonii Pomorskiej. 
Największy suk- 
ces zdobył solista 
wieczoru Antoni 
Majak, obdarzony 
pięknym basem o 
głębokim tonie, mi 
łym brzmieniu 
oraz wyraźnym i 
otoczystym pār- 


R 
Ę W 64. zma rodzaj swego 
4. Hajak talentu i dlatego 
? trafnie podjął się 
wykonania takich utworów, które lè- 
żą w granicach jego sztuki, a więc 
pełnych siły dramatycznej i ekspre- 
sji Żywiołem jego jest scena opero- 
wa, skąd przeniósł na estradę koncer 


iowa charakterystyczny gest i mimi- | 


kę, co zresztą wcale nie obniżyło po- 
ziomu jego produkcji. Nie dziwnego, 
że rychło nawiązał się serdeczny, 
żywy kontakt między estradą a wi- 
downią i artysta za gorące oklaski 
słuchaczy odpowiedział naddatkiem 
(arią Rimskiego-Korsakowa z opery 
„Sadko“) i bisem (arią z kurantami z 
opery „Borys Godunów”). 


W solowych występach akompanio | 


wał Majakowi na fortepianie dyskret 
nie i czujnie Lucjan Galon 


w 


| 


ando. Artysta ten | strukcją bomby atomowej i 


| 


produkcja luksusowych późbucików mę 
skich | damskich panfofe' ków, a mode- 
le produkci na rok 1951 już daleko 
odbiegają od produkc'i z roku 1947 i 
nawet z lał późniejszych. 

Wystawę uzupeźniają liczne wykresy 
i tablice obrazujące planowanie pro- 
dukcji, wyniki współzawodniciwa pra- 


cy, wydajność pracy przodowników, | $ SKIEN 
| członków Spółldziećni. 


szkolenie kadr, racjona/zacię itd. 


Znajdujemy fu fotografie odznaczo= | 
nych pracowników 


(Malandaszyk Bydgoszcz w okresie przedświątecznym 
Sklepy dobrze zaopatrzone - Tłumy kupujących - 
Czekamy na pomarańcze, cytryny i wino 


środków uro* | 


| 


racjonalizatorów | 


frezera-technika Jana F.dyża, Franc'sz- | 


ka Sworzeniowskiego | P:orta Szalon- 
ka. Na łabicy pod nepisem „Bohzste- 


rowie Socjalistycznego wspóźzawodnic | 


twa pracy” widnieją nazwiska: Roman | 


Fidyt wyłabisjący 216 proc. normy, | 


Al. Paciwa — 156 proc, Br. Łukasik 
— 140 proc. I St. Bigaa — 127 proc. 
*Z jednej z tabire dowiaduiemy się, 
że zakłady z okazji 33 rocznicy Rewo- 
lucji Październikowej postanowiły wy- 
konać 312 par obuwia, na drugiej ude- 
rza nas lczba 22 mi. par obuwia — 
łyle wyniesie produkcia od 1950 do 
1955 roku. 


Oto pob'eżny rzuł oka na wysławę, 
którą warto zwiedzić. 


Tow. Wiedzy Powszechnej 


obejmuje coraz większe zastępy słuchaczy 


Towarzystwo Wiedzy Powszechnej jako piacówka kultura!na, kłóra przez 
odczyły popularne dociera do najszerszych mas społeczeństwa ogarnia obec 


nie coraz większe zastępy t*uchaczy. 
Ostatnio w sali ORZZ Towarzystwo 
Wiedzy Powszechne| przy pomocy Wy 
dziasu Kuiiury | Oświaty ORZZ zorga- 
nizowało dia Związkowców odczyt „O 


| energii a'omowej'. Odczyt ten mæ acy 


charakter naukowy o zasadach uwaln'a 


nia obrzymiej energi jądrowej tkwią | 
ce; w atomach, opracowany w bardzo | 


przystępny sposćb, zgromadziż w sali 
ORZZ k'lkasei związkowców rekruiują- 
cych się ze wszystkich Z. Z, reprezen'u 


‘acych najróżnorodniejsze zawody. Tak | 


liczna frekwencja śwała pracy na tym 
odczycie świadczy dob'inie, że masy 


pracujące nies tylko szukają rozrywek | 


kuiłura'nych, ate i że garną się do wia 
dzy ścisłej 

Odczyt „O energi ałómowe|" wy- 
głos+ red. Raimund Zawadzki, który 
zapoznał zebranych ze sposcbami wy 
zwaiania energi atomowej oraz kon- 
jej zastoso 


Sport 


TENIS STOŁOWY 
A klasowy mecz w tenisie stołowym 
między drużynowym mistrzem Pomorza 
ZKS. „Kolejarz (Solec Kuj) a ZKS O- 


Ogniwa. Punkty dla zwycięzców zdobyli 
Domeracki 3, Montowski 2, Gocel 1, a 


dla pokonanych: Klause 2 i Kubiak 1. | 


Sala gimnastyczna (ul. Konarskiego) — | 
godz. 10.30 jowarzyski mecz koszykówki 
Spójnial (Bydg). — Kolejarz II (Bydz). | 

Świetlica PZBM (ul. Leśna) — godz. 


16 mecz zapaśniczy ó wejście do ligi| Napis 
M. Piątkiemicz ' Unia (Swarzędz) — Stal (Bydgoszcz). 


[Reflektor - krewniak 


i c ! eu Głównym. Głos głosowi nierówny! 
gniwo Bydgoszcz przyniósł zdecydowa- j 7 


ne zwycięstwo w stosunku 6:3 drużynie | 


już bogaty asortyment świątecznych 
i noworocznych pocztówek, w takiej 
ilości, że napewno ich nie zabraknie. 
Tak samo i nie zabraknie drzewek 
choinkowych, które będą sprzedawa* 
me przez MHD, BSS oraz Spółdzielnie 
Las. 

Sprzedaż drzewek 
niebawem, (b) 


rozpocznie się 


downicy pracy i racjonalizatorzy. 
W  uróczystościach będą przebijaży 
akcenty budownictwa socjalistyczne: 


cy, symbolami Planu 6*letniego, pla’ 
nu rocznego, godłami pokoju, przy? 
jaźni z ZSRR itd. 

Dzieci pracowników zakładów 2 
okazji uroczystości będą obdarzone 
słodyczami i zabawkami. Do urządza? 
nia obchodów winny być wciągnięte 
organizacje masowe, jak Liga Kobiet, 
Zw. Harcerstwa i ZMP. 

W myśl instrukcji zakłady pracy 
wiany jak najprędzej uzgodnić z 
ORZZ programy uroczystości, które 
będą przede wszystkim odzwiercied* 
leniem życia i pracy w danym za* 
kżadzie. 


Szkolenie astywu 
członkowskiego BSS 


Bydgoska Spółdzielnia Spożywców 
— na zlecenie wżadz centralnych przy 
stapia do matowego szkolena kon- 
łefów czlonkowskich Oraz aktywnych 


Zgodnie z tym odbędą się dnia 10 
bm. jednodniowe konferencie w czie- 
rech punkłach miasta, a m/anowicie: 

Dzizjn. | — S'a Obrad WRN, Dwor 
cowa 63, Dzieln. II — Aula Liceum 
Handlow., Kopernika 1; Dzieln. III — 
Aula Liceum Rolniczego, March'ew 
skiego 6; Dzie!n. IV — Dom Drukarza, 
Dolna 3. Począłek konferencji o go- 
dzine 9, wyżywienie na koszt Spół- 
dz:e:ni. 


Wystawa 


p 0 

gazetek ściennych 

Dziś o godz. tl z okazji M:ca Po? 
głębienia Przyjaźni- Polsko'Radziec* 
kiej nastąpi otwarcie wystawy Gaze* 
tek Ściennych Ligi Kobiet i Związ* 
ków Zawodowych w sali ORZZ ul. 
Toruńska 30. , 


wan'em w przemyśle, 

Należy z uznaniem podkreślić ce!o- 
wość i akłualność odczytu, który w 
chwi obecnej lest jednym z akłual- 
nych temałów; gdy Truman grozi uży- 
ciem bomby ałomowej. (b). 


Mikrofon i podróżni 


Piękny głos ma 
Paul Robeson, Be- 
niaminó Gigli lub 
Chalapin. Repre- 
zentacyjny głosik 
ma Basia Ko- 
strzewska. Nato- 
miast fatalnym gło 
sem i niemramą 
dykcją odznacza 
się jeden z bydgos- 
VR kich speakerów ko; 
== _ lejowych na T- 


f 
i 


Anonimowym  speakerem, © któ- | 
rym rospominamy, powinno zaintere- 
sować się „naczelne dowództwo” sta- 
cji kolejowej, gdyż stanowczo nie 
wypada, aby uszy podróżnych razit 
zły akcent człowieka, postawionego 
na niewłaściwym miejscu. 


Reflektor na gmachu Polskiego Ra- | 
dia, to jak gdyby pokrewna naszemu 
„Reflekteromi' instytucja. Ośmwietla 
rzeczy godne naprawy! A tym rà- 
zem naprawa, dosłownie potrzebna. 
„POLSKIE RADIO" na 


|szczycie budynku jest nieszczęśnie | 


| piero 


OULU 


Co? gdzie ? kiedy | 


TEATR ZIEMI POMORSBIEJ: i 
Niedziela — Mąż i żona 15.30 i 19.30. - 


KINA r 

POMÓRZANIN: Śmiali ludzie. PÓLO- 
NIA: Brunatna pajęczyna. ORZEŁ: Zlot 
sokółów. WOLNOŚĆ: Dni zdrady. GRYF: 
Ańtoni Iwanowicz gniewa się. BAŁTYK: 
Wieś na pograniczu. ROZMAITOŚCI: Pro 
gram aktualności nr 5: Brąterskie spotka- 
nia, Spojrzenie w głąb wody. 


Seanse: Pomorzanin: 15.45, 18.00, 20.00; . 
Polonia: 15.45, 18.00, 20.00; Wolność: 15.45, 
17.45 1 26; Orzel: 15.30, 17.45 1 20. Gryf: | 
15,45, 17.45, 20.00; Bałtyk: 15.30, 17.45, 19.45, 
Rozmaitości co gódzinę od 16 do 24, 


POGOTOWIE LEKARZY DENTYSTÓW 
w sobotę dnia 9 grudnia 1950 r. o godz. 
15—17 w niedzielę dnią 10 grudnia od g. 
10—12 pełni dyżur lek. dent. Nehrebecki 
Oktawiusż, ul. Al. 1 Maja 51. 


DYŻUR APTEK 
Apteka „Pod Koroną" ul. Dworcówa 
48. tel. 24-66. Apteka „Staromiejska 
Wein. Rynek 9 tel. 22-26. h 


RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ 


PONIEDZIAŁEK. 11 GRUDNIA 1950 R. 

6.50 Program lokalny dnia. 6.52 Kô- 
munikaty. 6.55\ Muzyka 14.50 Koncert roz 
rywkowy: zespół instrumentalny Tade- 
usza Polańskiego, Zenon Jaruga piosen- 
ki 16.20 Bydgoski dziennik radiowy. 16.35 
Pieśni Mieczysława Karłowicza w rotz- 
nice jego urodzin. 18. Z wędrówak po 
świetlicach — reportaż ze świetlicy ŚP. 
opracował Jerzy Tomaszewski 18.15 Kon 
cert muzyki operowej. 19.20 Koncert — 
muzyki rozrywkowej: orkiestra PR. pòd 
dyr. Arnolda Rezlera, Eugenia Gwież= 
dzińska — sopran, 22.20 koncert muzyki 
polskiej: orkiestra PR. pod dyr. Arnol- 
da Rezlera. Wanda  Wiłkomirska 
skrzypce, transmisja do Pragi i Buda» 
pesztu. 


WAWAAWANOWAAIAWAONAAMMAWANATAWAMWM 


Z życia Slr. Dem. 


Miejski Komitet Stronnictwa Demo- 
kratycznego w Grudziądzu zawiadamia 
byłych członków Stronnictwa Pracy, że 
rozpoczęła się już wymiana legitymacji 
członkowskich. Celem otrzymania nowej 
legitymacji — należy odebrać w sekre 
tariacie Stronnictwa przy ul. Sienkiewi- 
cza 39. kwestjonariusze personalne, któ- 
re, po wypełnieniu z dołączeniem 2 
fotografi, złożyć należy również w sē- 


w 
— 


* tera 


Se 


Wieczór 


u niewidomych 


dzieci 

Grozo uczennic II Państwowej 
Szkoły Podstawowej Liceum zorgani* 
zowało dla dzieci Szkory dla Niewi* 
domych wieczór poświęcony Mickie? 
wiczowi i Puszkinowi. 

W wieczorze wzięli udział prócz 
dziatwy szkolnej dyr. Zakładu: Ociem 
niażych Banach, przewodn. Koża TPPR 
Trzoskowa, kier, świetlicy Kurzews 
ska .i inni, 

Referat o Mickiewiczu i Puszkinie 
wygłosiła uczennica M. Niezgodzka. 
W części artystycznej wystąpiły u* 
czennice II Państwowej Szkoły Pode 
stawowej Liceum z wierszami, dėklas 
macjami, śpiewem i muzyką. 


przekrzywiony. Trwa to już od dłuż- 
szego czasu po jakimś letnim szkrma- 
le, reflektor ośmietla „toto“, lecz ża- 
deh z radiowcóm nie dostrzegł. 

Podobno popularne staje przysło= 
mie: „Bliższy radiowcom mikrofon 
niż napis na dachu“, 


Ryby mają... głos 


Bydgoszcz posia- 
da kino pie ee 
„Rozmaitóści” na 
Dworcu Głównym. 
Kinomani już 6 
tym miedzą, ale 
niestety, ODRF nie 
mie, że w tym ki- 
nie są drzi, które 
potwornie piszczą. 

Stmwarzają one do 
datkomą i bezpłatną ilustrację dźwię- 
komą do krótkometrażówki o rybach, 
którą ostatnio oglądaliśmy. I to 
mbrem zasadzie, że ryby nie mają 
głosu, 

Dla miększego realizmu „Rozmai- 
tościom' proponujemy moyśmietlanie 
krótkometrażómek o myszach i do- 
móroczas mac nie 


drzwiami, 
„NIK* / 


ya O * 


Y radycyjnym zwyczajem na Mi- 

kołaja otrzymalem_ prezent. 
Ofiarodarcą był Miecio, a prezen- 
tem rękamiczki. Piękne, solidne i cie 
ple. Z dobrej skóry. 

Bardzo się owym prezentem uciec- 
szyłem. Nareszcie ludzie zmądrzeli. 
W ręczają praktyczne podarunki. 

Aliści niedługo na mą radość padł 
cień. Było fo tak: 

Będąc zaproszony na pewien zjazd 
na A paeng — pędziłem na pociąg. 
Tylko nogi mi furczały. Od chwili 
odejścia pociągu dzieliło mnie za- 
ledwie kilka minut, Nagle tuż przed 
dworcem spotykam prezesa Dropsa. 

— Czolłem, czołem! Kopę lat! — 
moła z daleka i pośpiesznie ściąga 
rękamiczkę z dłoni. ; 

Trzeba się było przymitać. Oczy- 
miście uprzednio należało zdjąć rę- 
kamiczkę. W przecionym wypadku 
prezes gotów się na śmierć obrazić. 
On zdejmuje, a ja nie! 

— Miło pomitać! — bąknąłem i 
ściągam rękamiczkę. Nie poszło to 
tak: gładko, jak sobie wyobrażałem. 
Aż pot mi uperlił czoło. W końcu 
jednak ją ściągnąłem. Przyritaliś- 
my się jak należy i uslyszalem 
gmizd odjeżdżającego pociągu. 

Innym razem koło nosa poszła mi 
bardzo suta uczta imieninoma. Też 
na promincji. Przed dworcem spot- 
kałem pewną stateczną matronę. 

Należało się przymitać. Uprzednio, 
oczymiście, zdjąrszy rękamiczkę. 


Zanim dokonałem tej operacji — 
pociąg odjechał. 
I tak, moi drodzy, w przeciągu 


kilku zaledwie dni, poniosłem sze- 
reg dotkliwych strat. Szereg razy 
spóźniłem się na pociąś, do tram- 
maju, na autobus. Naraziłem się mie 
lu osobom. 

A mszystko przez rękawiczki. A 
raczej przez stary, niepotrzebny i 
trochę głupi zwyczaj, który nakazu- 
je zdejmować „takowe“ przy poroi- 
faniu. 

Poriecie, że przesadzam, że nie 
jest tak źle. Być może. Spróbujcie 
jednak szybko ściągnąć z dłoni no- 
miutką, skórkomwą, ciasno dłoń ob- 
ciągającą rękamiczkę, Zobaczycie, ile 
to mam zajmie czasu. 


P OWNICY POSZUKIW M rava | | 


Ekspedientka (młodsza) potrzebna od zaraz. — 

Centrala Ogrodnicza, Zakżady Pszczelarskie — 

Bydgoszcz, Król. ee: s (sklep) lub 12-2 
1928 


DO NASZYCH INSEREN 


Przypominamy, że ogłoszenia 
meru na 


złotą niedzielę 


przyjmuj-my codziennie do 15.XII br. 


a do numeru 


gwiazdkowego 


który ukaże się w zwiększonym na- 
kładzie i objętości ı ze względu na 
swoją treść stanowić będzie rzadką 


okazję skutecznej reklamy — p 


wać będziemy codziennie do 22 XII br. 


Administracja 


Ilustrowanego Kuriera Polskiego 


RADIO 


11 GRUDNIA 1950 R. 
net i fortepian. 14.30 Au- 


PONIEDZIAŁEK, 
5.10 Początek audycji, — 
513 Sygnał czasu, 5.15 — 
Wiadomości poranne. 5205 — 7. 


dycja  sz<olna 
15.20 


Uciążliwy zwyczaj 


Zdenerwowałem się roreszcie i po- 
stanomiłem, że ów zarazem praktycz- 

jny, a zarazem uciążliwy podarunek 
Miecia po prostu zgubię. Lepiej zgu 
bić, niż się męczyć. 
Niestety i to mi się nie powiodło. Żo- 
na — przeczuma jąc ocznie, co się 
święci — umwiązała mi rękamiczki na 
sznurku. Tak, jak robi to się dzia- 
twie przedszkolnej, Widząc, że i ten 
sposób zawiódł,  zadecydomalem 
twardo: 

— Dość! Nie ma frajerór! Witaj- 
my się bez zdejmowania rękamiczek! 

Viadomo zapewne Państwu, że los 
pionieróro nigdy nie był ani łatmy, 
ani godny pozazdroszczenia. To sa- 
mo się mnie fyczy. 

Znajomi poczęli spoglądać na mnie 
urażonym mzrokiem. Za plecami sły- 
szałem szereg zupełnie niedmuznacz- 
nych poroiedzonek m rodzaju dróch 
poniższych: 

— Popatrzcie, jak schamiał! 

— , tak... Za moich czasów, pa- 
nie dzieju, to takiego bubka, co nie- 
mieście podaje dłoń m rękamwiczce, ze 
schodów by zrzucono... 

Kilka osób śmiertelnie się na mnie 
obraziło. Poczęto mnie unikać. Nikt 
nie spostrzegał mnie na ulicy. Zyska 
Ta opie aroganta, chomąta i żło- 

a. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Wroclaw A — 


Wrocław B 11:5. 


WROCŁAW. W Hali Ludowej rozegrany 
został, wobec 3 tys. widzów, mecz bok- 
serski między dwiema reprezentacjami 
Wrocławia, zakończony zwycięstwem 
Wrocławia „A“ 11:5. 

Przed rozpoczęciem zawodnik Kurow- 
ski II odczytał zobowiązanie sportowców 
wrocławskich, którzy przyrzekają wzo- 
rować się na osiągnięciach sportowców 
radzieckich, aby stać się czołowymi za- 
wodnikami, > 

Z rozegranych 8 walk najlepiej wypad- 
ło spotkanie Kucharski — Kurowski, za- 
kończone zwycięstwem Kurowskiego, 

Wyniki walk: Ostrowski (A) zremiso- 
wał z Hajmanem (B); Zaidel (A) przegrał 
z Kargolem (B); Kaflowski (A) pokonał 
Jędrzejczyka (B); Kurowski II (A) wy- 
grał z Kucharskim (B); Dudek (A) po za- 
ciętej walce zwyciężył Pietrygę (B); Ka- 
liński (A) uległ Sołdrygowi (B); Słupski 
(A) zwyciężył Modlasiaka (B); Gondek 
(A) wygrał po dobrej walce z Ziembic- 
kim (B). 


Sędziował w fingu Mikuła. 


Reprezentacja CRZZ 
zwyciężyła FSGT 42:17 


ŁÓDŹ. Występ francuskich koszykarek 
FSGT w Łodzi wywołał olbrzymie zain- 
teresowanie. Hala Młodzieżowego Domu 


ogóle — stałem się >sobni- Kultury, gdzie odbywał się mecz, zajęta 


kiem, z którym nie marto nic mieć | Pyła do ostatniego miejsca. 


do czynienia. 

A mszystko przez rękamiczki. 
raczej przez głupi zmyczaj, nakazu- 
jący zdejmować „takowe” przy po- 
mitantu, 


Ale zaciąłem się. Trudno. Niechaj 
wszyscy rzucą na mnie anatemę. Nie 
ustąpię. Pionierzy nie pominni zra- 
żać się trudnościami. Zarosze napo- 
tykali na mur niezrozumienia i nie- 
chęci. 

o i w związku z tym — obecnie 
mitam się, nie zdejmując rękamicz- 


Boriem jestem gorącym zmolenni- 
kiem trzech. rozsądnych życiomo slo- 
ganóm: 

„Witajmy się bez całowania rąk". 

„Całujmy się bez podawania rąk". 


„Wiłajmy się bez zdej ia rę- 
kamiczek* — o czym donoszę i tego 
samego mam życzę. JUR 


Trzymiesięczne nowocze 
sne _korespondencyine 
kursy księgowości an- 
gielskiego, Łódź—skryt. 
ka 163 . (1908 


Projektory fiimowe 16 
mm, dźwiękowe i nieme, 
do nu- fołoaparaty, lornetki, mi- 

i kroskopy, szłopery, ku- 
puje, Puidak, Łódż, 
P'otrkowska 83. 1923 


Mieszkanie 2-pokojowe 
z kuchnią w Kielcach 
zamienię na podobne w 
Bydgoszczy lub najbliż- 
sze] oko!lcy. Wiadomość 
Bank Ro!ny Bydgoszcz. 
Dyrekcja. {1927 


OGŁASZA JCIE SIĘ 
wIiKP___ 


r 
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TÓW 


rzvjny - 


dla klas 
Rezerwa 


Po ciekawej grze reprezentacja CRZZ 


A | pokonała zdecydowanie FSGT 42:17 (22:6). 


Francuzki grały bardzo dobrze w polu, 
potrafiły wyrobić swemu atakowi pozy- 
cje do strzału, lecz właśnie strzały za- 
wodziły. Z drużyny francuskiej wyróż- 
nić należy obronę — Gilard, Pichoc. Z 
drużyny CRZZ wyróżniły się Jaźnicka 
i Parszniak, 

Drużyna polska już do przerwy zapew. 
niła sobie zwycięstwo, prowadząc zdecy- 
dowanie 22:6. 

Punkty dla Polek zdobył: Wojewódz 
ka 4, Rajecka i Parszniak po 6, Pachlo- 
wa 9, Zakrzewska 8, Jaźnicka 4, Dzia- 


Koncert dla świata pracy 
5.58 Komentarz meteoro- 
logiczny 6.00 Wiadomości 
poranne. 6.05 Gimnastyka 
315 Koncert — do Buda 


słowna 15.30 Audycja dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 
Audycja PCK dla cho- 
rych. 16.05 Utwory skrzyp 
cowe. 17.00 Dziennik po- 


pesztu. 6.45 Program — 
dnia. 7.00 Dziennik poran 
ay. 7.15 Chwila muzyki. 
1.20 Wszechnica Radiowa 
740 Muzyka 8.00 Wiado- 
mości poranne. 8.05 Przer 
wa 11.50 Głos mają kobie 
ty 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariac- 
kiej. 12.04 Dziennik po- 
łudniowy. 12.15 Utwory 
skrzypcowe. 12.30 Audy- 
cja dla wsi. 12.55 Na 
swojską nutę. 13.25 Pro- zy 
gram dnia. 13.30 Audycja 

szkolna dla klas III —IV 


południowy. 
ku Ludowa. 


nie wiadomośc 
ka poważna 


1350 Audycja ZMP 14.05 24.00 Hymn i koniec au- 


Weber — Duet na klar- |dycji. 


REDARCJA 1 ADMINISTRACJA 
ul, Czerwonej Armii 20, — Telefon 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Ark 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane 
odpowiadamy. — 


17.15 Muzy- 
17.40 Lekcja 
języka rosyjskiego. 
Pieśni radzieckie. 
Wszechnica Radiowa. — 
19.45 Odpowiedzi fali 49. 
19.55 Pieśni masowe. 20.00 
Dziennik wieczorny. 
Koncert. 21.15 Nowe książ 
ki 21.30 Muzyka i aktu- 
alności. 22.00 Żandarm — 
fragm. opow. 23.00 Ostat- 


[eram na dzień następny 


Rękopisów niczamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja 


m a 


17.55 
19.00 


i 23.10 Mu 
23.55 Pro- 


Facet stoi z głupią 
no bo silny wicher 


kówna 3 Kamecka 2. Dla Francuzek 
punkty zdobyły: Deserten 3, Malie 2, Da- 
wid 1, Scarone 4, Senet 4, Romagnoli 1, 
Laurans 2, 

Sędziowali: Czmoch (Warszawa i Fun 
frock (Francja). 


W niedzielę 10 bm. odbędą się na tere- 
nie kraju następujące ważniejsze impre 
zy sportowe: 

ŁÓDŹ — Międzypaństwowy mecz bok 
serski Polska — Czechosłowacja. 

Mecz koszykówki kobiecej FSGT — 
ZS Włókniarz, 

KRAKÓW — Towarzysk: mecz piłkar- 
ski Ogniwo (Kr). — Ogniwo (Byt). 

Mecz boserski Warszawa — Kraków. 

GDAŃSK — Zrzeszeniowe mistrzostwa 
Polski w tenisie stołowym. 

WARSZAWA — Okręgowe mistrzostwa 
pływackie. 

ELBLĄG — Mecz bokserski Stal (Pz) 
— Stal (Gd). 


LIGA ZAPAŚNICZA 


Stal (N. Byt) — Gwardia (Ł) 
związkowiec (W)—Związkowiec (Mysł.) 
Kolejarz (Sz) — Włókniarz (Kr). 


O WEJŚCIE DO LIGI ZAPAŚNICZEJ 


Stal (Bdg). — Unia (Swarzędz) 
Włókniarz (Kr.) — Spójnia (Gd), 
Kolejarz (Kr) — Spójnia (Gd). 


TF 
(2 

A 

stwa ZSRR 
zgromadziły w Leningra- 
dzie ponad 2% zawodni. 
ków reprezentujących 
drużyny 13 Republik. W 
pierwszym dniu Moskwa 
wygrała z reprezentacją 
Republiki Estońskiej 
14:10. W ramach tego me 
czu w w. ciężkiej Koro- 
liew zwyciężył Limonia- 


w dniach 7 — 21 stycznia 
odbędą się w ZSRR 
wszechzwiązkowe kores 


Sport 


wojskowy w 
Czechosłowacji może się 


poszczycić dużymi 


kiej 1 jej dążeń do poko- 
ju i postępu. Młodzież ru 
muńska z wielką rado- 
'ścią podjęła się zorgani- 
zowania mistrzostw, któ- 
re wzmacniają więzy 
przyjaźni i, wzajemnego 
zrozumienia między stu- 
dentami całego świata, 
przyczyniając się w ten 
sposób do obrony poko- 
ju o który walczą wszys- 
cy uczciwi studenci. W 
ośrodkach sportowych zi 
mowych w Poiana, gdzie 
odbędą się mistrzostwa, 
czynione są staranne 


WYy- Kolejka 


pondencyjne zawody nar 
ciarskie, w których we- 
źmie udział imponująca 
liczba ponad 1 milion 24a. 
wodników 1  uawodni- 
czek W styczniu roze- 
grane zostaną również 
zawody narciarskie z u- 
działem  czołowycn za. 
wodników. Bieg! płaskie 
odbędą się w Leningra- 
dzie, slalom i skoxi w 
Bakuriani (Gruzja). Nar- 
c'erskie mistrzostwa Z. 
S. R. R. odbędą się w 
marcu: biegi płaskie — 
w  Zlatonste, slalom i 
kombinacja alpejska — 
w Ałma Ata, skoki 
otwarte — w  Kirowie. 
Bogato zapowiada się 
również sezon łyżwiar. 
ski, który przewiduje 
wielkie zawody w Tule, 
Leningradzie, Ałma . Ata 
i Archangielsku. 


. « . 


Lekkoatleci 
ustanowili w 


węgierscy 
ubiegłym 


sezonie 69 nowych rekor 
dów krajowych, z czego 
41 uzyskała młodzież w 
kategorii juniorów. 


nikami pracy.  Zasadni- 
czą jego: cechą jest ma- 
sowość. Posiada on jed- 
nak wiele wybitnych jed 
nostek, z których na 
pierwszy plan wybija się 
kpt. Emil Zatovek, feno. 
menalny  długodystanso- 
wiec, .mistrz i rekordzista 
świata. Innym znanym 
sportowcem wojskowym 
w  Czechosłowącji jest 
strzelec Dadak (na zdję- 
ciu) reprezentant CSR 
i mistrz armii w rzucie 
młotem. 


* * * 


XI Zimowe Akademic- 
kie Mistrz, Świata odbę- 
dą się w dn. 28. I. — 4. 
I. w Poiana w Rumunii. 
Protektorat nad mistrzo- 


stwami objął premier 
Rumunii — Groza. Pierw 
sze po wojnie Zimowe 


Mistrzostwa Akademickie 
odbyły się w r. 1947 w 
Davos, a w r. 1949 w 
Spindlerowym Młynie. 
IX mistrzostwa odbywać 
się będą pod hasłem mię 
dzynarodowej solidarno- 
ści młodzieży akademic- 


przygotowania. 
górska i wyciąg narciar- 
ski obsługiwać będą tra- 
sy narciarskie, samocho- 
dowe i skocznię, Jedna 
z tras zjazdowych prowa 
dzi przez Dolinę Wilczą 
na Postaverul i ma 4.050 
m długości przy 850 m 
różnicy wzniesień | star- 
cie na wysokości 1.788 m. 
Trasa zjazdowa dla ko- 
biet ma 2.500 m długośń 
1 700 m różnicy  wznie- 
sień. Na stadionie lodo- 
wym wybudowano trybu 
ny na 3 tys. miejsc. 


* $ s 


Dla uczczenia wyborów 
do rad ludowych pięciu 
członków rumuńskiej“ mło 
dzieży pracującej, doko- 
nało grupowego zeskoku 
spadochronowego. Sko- 
czyli oni z wysokości 
2.600 m, ustanawiając tym 
samym pierwszy rumuń- 
ski rekord spadochro- 
niarski. W  przygotowa- 
niach do tego wyczynu 
młodzi spadochroniarze 
rumuńscy korzystali z bo 
gatych doświadczeń spa- 
dochroniarzy radzieckich, 


pod red. mgr. 


Do znanych mistrzów w grze „na śle- 
po“ bez patrzenia na szachownicę nale. 
żał zmarły champion świata dr Aljechin. 
Posiadał on w swoim czasie rekord w 
ilości rozgrywanych równocześnie partii 
bez patrzenia na szachownicę, a co Ex" 


Liga sze”miercza 


WARSZAWA. CWKS (Warszawa) zre- 
misował z Budowlanymi (Kraków 8:8. 
Największą niespodzianką meczu była 
wygrana Brzezickiego (CWKS) z Zabłoc- 
kim 5:4. 

WROCŁAW. Rozegrane we Wrocławiu 
mecze szermiercze o mistrzostwo ligi szer 
mierzcje dały następujące wyniki: 

Stal Katowice — AZS Wrocław 11:5, 
punkty dla Stali zdobyli: Sobik — 3, Za- 
czyk — 3, Chałupka — 3, Nawrocki — 2, | 
dla AZS-u: Suski — 4, Oleksiewicz — 1. | 

W drugim meczu Stal Katowice poko- 
nała Kolejarza Łódź 12:4, zdobywając 
punkty przez: Sobika — 4, Zaczyka — 3, 
Chałupkę — 3 i Nawrockiego — 2. 

W trzecim meczu łódzki Kolejarz po- | 


konał AZS z Wrocławia -10:6, standy 8 — Białe poddały się. 
partia. 


jąc się tym samym w lidze. 


FURDYGA I SYN 


zawiaż 
i porwał mu „borsalino”. | 
To dopiero! To ci kawał! 


miną, | 


E SZACHOWY 


A. Jurkiewicza 


ważniejsze, grał partie na ślepo tak do- 
brze, jak gdyby miał szachownicę przed 
sobą. Przeprowadza? kombinacje daleko. 
posunięciowe, kończące się często efek- 
townym matem. 

Poniżej zakończenie partii Aljechina ro- 
zegranej w Nowym Jorku 1924 r. w ra- 
mach wielkiej symultany na ślepo (26 
szachownic) 

Białe (dr Aljechin) Kg 2, Wc 1, Gfl, 
Pb4, b6, g3, f4, (7). 

Czarne: Kg8, Wf7, Sc6, Pb7, d5, e6, g6, 
h? (8). r 

Aljechin z pionem mniej kilkoma po- 
sunięciami rozstrzyga partię na swoją 
korzyść! 

PARTIA 
Z półfinałów XVIII mistrzostw ZSRR. 
Białe: Estrin. Czarne: Lubliński. 
FRANCUSKA 

1) e4 e6 2) d4 d5 3) Sd2 Se 6 4) Sgf3 
Sh6 5) c3 f5 6) e:f5 e:f5 7) Gd3 Sf? 8) OO 
Ge7 9) Wel OO 10) Sfi Kh8 11) Se3 f4 12) 
Sf5 Gd6 13) S:d6 H:d6 14) b4 Gg4 15) b5 
Se7 16) Hb3 G:f3 17) Ga3 Hd? 18) g:f3 
Sg 5 19) Ge2 Wf6 20) G:e7 H:e7 21) H:d5 
Wg 6 22) Khi Sh3 23) Wfl Hi:e2 24) H:b7 
Oryginalna 


A Furdyga ze swym synkiem 
rzucili się na sztachety, 
chciek wsławić się uczynkiem, 
lecz zawiśli tam niestety. 


W BYDGOSZCZY 
nr 33-41 1 33-42, 
W BYDGOSZCZY 
adami), Tel. 24-29. 
siłą wyższą, nie 


nie odpowiada. 
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WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 


50% drożej 


OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za 
opłata za 10 słów. 
milimetr.: w tekście 10.80 zł. za tekstem 4.50 zł. nekrologi 
3.— zł. za I mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz 2-łamo..y (zn teks'em) 
Za terminowe zamieszczęnie ogłoszeń nie 


Lecz to już ironia czysta, 

facet im się nie odwdzięczyż, 
gdy kapelusz swój odzyskał, 
poszedł sobie i... nic więcejl 


słowo. Minimalna 
Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 


W niedziele i święta 


odpowiadamy 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka”, Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czetwonej Armii 18, tel. 18-99, 33-41 i 33-42 
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